
W  "k a p l i c y  w  'B e l w e d e r z e .
MARSZAŁEK JÓZEF PIŁSUDSKI. 

NA KATAFALKU.
SERCE WODZA W KRYSZTAŁOWEJ URNIE, RYNGRAF, BUŁAWA,

SZABLA I MACIEJÓWKA.

C a ł y  
N a r ó d  P o ls k iza t r u m n ą

 Marsz. J .  P i ł s u d s k i e g o
WARSZAWA, 16 maja. (ig). Z powodu 

późnego ukończenia trumny, eksportację 
zwłok ś. p. Marszałka Piłsudskiego ozna
czono dopiero na godzinę 8-mą wieczór. Ale 
już od godz. 5 ej popoł. miasto zmieniło 
całkowicie swój wygląd, oczekując na te 
wielką chwile.

Ulice dochodzące do trasy, która ma sie 
posuwać orszak żałobny, zamknięto dla 
ruchu kołowego. W ten sposób od Belwe
deru poprzez Aleje Ujazdowskie, Nowy 
6wiat, Krakowskie Przedmieście aj, do Pla
cu zamkowego zupełnie ustał ruch, który 
przeniósł sie na arterje równoległą. — 
Wszystkie tramwaje i pojazdy puszczono 
na ul. Marszałkowską. Tamtędy też kroczą 
liczne delegacje organizacyj społecznych

ze sztandarami. Jezdnia ul. Marszałkow
skiej jest przeładowana i ledwie pomieścić 
może zmasowany ¡na tej trasie ruch w kie 
runku Placu Zbawiciela. Do tego bowiem 
punktu dochodzą tramwaje, dalej zaś ko
niec ul. Marszałkowskiej, Plac Unji, ul. 
Bagatela i Aleje Szucha zarezerwowano 
dla ustawiających się delegacyj i oddzia
łów wojskowych.

Krakowskiem Przedmieściem i Alejami

posuwają się ku Belwederowi
oddziały wojsk,
które mają wziąć udział w eksportacji. Wi
dzimy, .więc bataliony piechoty pułków

warszawskich i poszczególne kompanje 
pułków stacjonowanych w najbliższych 
miastach. Po pewnym czasie idzie w zwar
tym szyku wielki oddział straży ogniowej. 
Jednocześnie wzdłuż całej trasy, którą ma 
się posuwać kondukt pogrzebowy, ustawia
ją się harcerze, oddziały P. W. i oddziały 
żołnierzy bez broni.

O g. 19.25 przejechał w otwartem aucie 
do Belwederu p. prezes Rady ministrów 
Sławek, z szefem sekretarjatu swego por. 
Szczeniowskim. W parę minut później tą 
samą drogą udał się prezydent miasta Sta
rzyński, również w otwartym samochodzie 
wraz z wiceprezydentami. Publiczności po 
obu stronach ulicy na chodnikach groma
dzi się coraz więcej. Pierwsze szeregi stoją

już̂  tak od dwóch godzin cierpliwie ocze* 
kując. Balkony i okna wypełnione głowa
mi licznych widzów. Nawet na wzniesie
niach pomników, na gzymsach kościołów 
pouczepiali się ludzie. Policji z trudem u- 
daje się ochronić drzewa w Alejach Ujaz
dowskich i w parkach przyległych od osób 
wspinających się na nie. Zdaje się, że
całe miasto wyległo na tę trasę,
którą za chwilę ma przesunąć się orszak 
żałobny.

O g. 7.45 ukazał się czarny samochód z 
chorągwią państwową. Przejechał w nim 
w stronę Belwederu Pan Prezydent R. P. 
w. towarzystwie szefa kancelarji cywilnej
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kondukt żałobny wyrusza z Belwederu.
Wśród wielkiego tłumu stojącego wzdłuż 
ulic, który można określić na 300.000 łudzi, 
zaległa grobowa cisza- Głowy zwróciły 
się w te stronę, skąd spodziewają sie; na
dejścia konduktu żałobnego.

Od bram belwederskich ruszyły pierw
sze oddziały wojska. Na przedzie jedzio 
prowadzący je gen. Bończa-Uzdowski, do

wódca warszawskiej dywizji piechoty, za 
nim idzie orkiestra wojskowa, a później 
kolejno jedna baterja 1 dywizjonu artyle* 
rji konnej, szwadron 1. p- szwoleżerów i ba- 
taljon, złożony z trzech reprezentacyjnych 
kompanij pułków warszawskich. Dopiero 
za wojskiem niosą wielki czarny krzyż 
i ciągnie się długi sznur duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego.

i wnieśli do świątyni, która wypełniła sie
oficjalną częścią orszaku pogrzebowego z 
korpusem oficerskim włącznie- Natomiast 
delegacje zatrzymały się na Placu Zamko
wym i przeczekały krótkie modły odpra
wione w kościele. Gdy osoby, które znala
zły się w katedrze wyszły dopiero wtenczas 
otwarto katedrę dla delegacyj i publiczno
ści, która zaczęła wchodzić wejściem od 
strony Placu Zamkowego posuwając się 
miarowo nawą wschodnią i okrążając ka
tafalk od strony prezbiterium wychodziła 
nawą zachodnią na ul. Świętokrzyską a 
następnie odpływała z Rynku Starego 
Miasta w różne strony. Tak

szły niezliczone szeregi 
przez całą noc

i wciąż wydawało się, że nie zmniejsza się 
liczba osób oczekujących swej kolei na Pla
cu Zamkowym, Krakowskicm Przedmie
ściu i ul. Miodowej.

Warszawa oddała ostatni hołd Temu, 
Który przed 50 ciu blisko laty rozpoczął 
akcję podziemną, aby Polskę uwolnić od 
najeźdźcy i wydźwignął ją ofiarnym wy
siłkiem całego życia na wyżyny niepodle
głości i potęgi-

ścia do świątyni oczekuje wniesienia tru
mny ks. kardynał Kakowski w otoczeniu 
duchowieństwa.

W KATEDRZE
Członkowie rządu z trumną na ramioi 

nach postępują po czerwonym chodniku i 
niosą ją do okrytego purpurą katafalku. 
Dokoła katafalku, umieszczonego na wznie
sieniu dwóch stopni i pokrytego purpurą, 
ustawionych jest 12 srebrnych świecznik 
ków.

Wnętrze oświetlone jest silnem światłem 
reflektorów. Nad katafalkiem u stropu Ka
tedry znajduje się olbrzymi ośmioboczny, 
żyrandol, okryty kirem. Na każdym ośmio  ̂
boku umieszczone są litery „R. P.“. Nad 
żyrandolem, z którego na katafalk spada 
snop światła, umieszczony jest olbrzymi 
srebrny krzyż, a z ramion żyrandola spły
wa ku dołowi 8 flag biało-czerwonych wraz 
z żałobnym kirem.

Najbliższa rodzina ś. p. Marszałka zaj
muje fotele umieszczone w pobliżu kata
falku przed wielkim ołtarzem. Za katafal- 
kiem fotele dla najdostojniejszych uczest
ników konduktu.

Rozpoczynają się

Za trumną spoczywającą na lawecie
postępuje Rodzina, P- Prezydent R. P., 
rząd^sejm i senat, generalicja, korpus ofi
cerski a później niezliczone delegacje wre
szcie kondukt zamyka oddział policji.

W chwili gdy orszak żałobny zbliżył się 
3q katedry, wojsko przeszło dalej na Plac

Starego Miasta a duchowieństwo; weszło 
w otwarte podwoje kościoła;

generałowie wzięli trumnę 
na ramiona

Z  DOMU ŻAŁOBY W BELWEDERZE...
„ WARSZAWA, 16 maja. (Si) Środa. 'Go
dzina 7.20. Wychodzę z redakcji. Na uli
cach od paru godzin ruch całkowicie 
wstrzymany. Tylko na chodnikach pod mu- 
rami przesuwają się jeszcze ludzie. Brzegi 
chodników ujęte są w ramy szpaleru Przy
sposobienia Wojskowego. Z gmachu mini
sterstwa spraw wewnętrznych z pod dachu 
zwisają do I-go piętra długie, czarne cho
rągwie. Tutaj szpaler trzymają organizar 
cje emłodzieżowe. Nowy Świat, jak okiem 
sięgnąć, pusty, jakby wymieciony. Pałac 
Staszica pięknie udekorowany, na środku 
popiersie Marszałka na tle białoczerwo- 
nych znaków lotniczych, obwiedzionych 
czarną ramą. W każdem oknie lichtarz 
kilkunastoramienny, a w nim białe świece. 
Niektóre już pozapalano. Szpaler szarych 
mundurów Przysposobienia Wojskowego 
zamienia się w granatową ścianę obramo
waną z wierzchu rzędem lśniących kasków 
straży pożarnej.

Przez pustą jezdnię przemyka oo minutę, 
'dwie, lśniąca limuzyna lub torpeda spor
towa, od czasu do czasu zaś szybki moto
cykl policji lub żandarmerji. Przystanki 
świetlne tramwajowe przesłonięto białym 
papierem lub czarną krepą. Latarnie spo
wite ciemną materją, słabo przepuszczają 
światło na ulicę, nad którą zapada stopnio
wo coraz większy mrok majowego wieczo
ra. Począwszy od ul. Wareckiej szpaler 
tworzy milicja P. P. S. mężczyźni i kobiety. 
Na balkonach pet obu stronach ulicy peł
no ludzi,
Linja szpaleru przechodzi 
stopniowo W inną organizację.
Tu charakterystyczne^ czapki pracowników 
Snstytucyj użyteczności publicznej, dalej 
Przysposobienie Wojskowe pocztowców w 
bronzowych mundurach i w rogatywkach, 
a dalej i sami pocztowcy, ale już w nowych 
mundurach. U zbiegu Nowego Światu jl 
Alej Jerozolimskich szpaler trzyma woj
sko. Żołnierze z karabinami w ręku. Tu 
spodziewają się większego natłoku z sze
rokich wylotów Alej Jerozolimskich i Aleji 
3-go Maja. T

Mijam pięknie przybrany gmach Banku 
Gospodarstwa Krajowego, pozostawiam po 
lewe je stronie niemniej efektownie udeko
rowany gmach ministerstwa komunikacji. 
Przechodzę na Plac Trzech Krzyży. Tu zno
wu wojsko, z karabinami w ręku. Po Pra
wej stronie widać karetkę polskiego Czer
wonego Krzyża, obok której stoi kilku sa- 
nitarjuszów. Mniejsze posterunki z dwóch 
sanitarjuszów złożone rozmieszczono na ca
łej trasie co kilka przecznic. Wobec ol
brzymiego natłoku na chodnikach — poł 
Warszawy bowiem wyległo dziś z do
mów >_ trzeba być przygotowanym na e- 
jventualne wypadki zasłabnięć i omdleń.

Godzina 7.30.
" Mijam Plac TrzecK Krzyży.

Dwa szpalery żołnierzy 
z  karabinami u nogi 
i w stalowych hełmach.

Teraz droga zamknięta 
dla wszystkich,
nawet dla prasy. Oficerowie żandarmerji 
na wszelkie perswazje pozostają głusi. 
Wreszcie udaje się gdzieś przemycić, po 
chwili staję

Przed brama 
Belwederu.
Po lewej stronie na chodniku orkiestra 
1 p. szwoleżerów. Nawprost wejścia do Bel
wederu kom pan je wszystkich pułków sta
cjonowanych w stolicy. Obok orkiestra, 
z boku kilkanaście sióstr miłosierdzia cze
ka na przyłączenie się do konduktu. 

Wszędzie wzorowy porządek.
Godzina 8.12.
Kompanje ustawione przed wejściem na 

dziedziniec Belwederski zapalają pocho
dnie. Krwawy blask oświetla całe oto
czenie.

‘Godzina 8.15. 
W zupełnej ciszy pada krótka ostra 

komenda: „Baczność! Prezentuj' broń! 
W tej chwili

zaczyna dudnić werbel.
Orkiestra gra pierwszą pobudkę. Konie za
przężone do armat i jaszczyków 1. D. A. K-u 
im. gen.^ Bema ruszają się niespokojnie 
na jezdni. Jasne smugi reflektorów oble
wają front pałacu belwederskiego, skąd za 
chwilę wyniosą trumnę. Przed gankiem 
stoi !

laweta armatnia zaprzężona!
W 6 czarnych koni.
Po chwili rozlega się głuchy werbel poraź
drugi. W świetle jasnych reflektorów uno
si się błękitny dym z płonących pochodni. 
Na tle tej jasnej smugi ostro rysują się' 
stalowe hełmy i długie, czarne ostrza ba
gnetów.

Wśród ludzi, zgromadzonych na rogu ul.

Bagatela i Belwederska widzimy b. mar
szałka Polakiewicza. Stoi wśród innych, by 
oddać hołd Marszałkowi.

Godz. 18.17.
Orkiestra gra pobudkę poraź drugi. Ci

sza zupełna zalega po chwili plac przed 
Belwederem. Rozlega się śpiew duchowień
stwa. Wojsko rusza. Z ul. Bagateli wyru
sza 1. D. A. K. Zakonnice wysuwają się 
w Aleje Ujazdowskie. Potężne światło re
flektorów oblewa cały plac. Rozlega się 
łoskok kopyt końskich, tkóry tłumi śpiew 
psalmów. Przed bramą Belwederu stają 
trzy sztandary, które przed chwilą jesz
cze były zatknięte nad trumną Wodza yr 
Belwederze.

Za sztandarami Legjonów okrytemi sła
wą, eskortowanemi przez oficerów w histo
rycznych strojach 1914 do 1918 roku, niosą 
tylko

dwa wieńce od P. Prezydenta 
i od rządu.
Skolei trójkami postępują oficerowie nio
sący 113 poduszek* na których widnieją
ordery i  odznaki honorowe 
Marszałka. v
Za nimi ukazuje się prosty, duży, czarny 
krzyż, niesiony przez żołnierza między dwo
ma księżmi.

Godz. 8.22.
Rozlega się znowu głuchy, miarowy ło

skot werblów.
Kondukt wchodzi w Aleje Ujazdowskie. 

Zakonnice: Szarytki Dzieci Marji, dalej 
Kapucyni w brunatnych habitach i dalej 
ogromny długi poczwórny, rząd białych 
komży duchowieństwa.

Ponad 100 księży.
Dalej starsze duchowieństwo, a więc pra
łaci, kanonicy z JE  ks. kardynałem Ka- 
kowskim i biskupem polowym Gawliną na 
czele.

Przed nami przesuwa się pierwsza para, 
potem druga para, wreszcie trzecia para 
czarnych koni, które ciągną lawetę. Na 
niej spoczywa

Na karabinach połyskują bagnety. kW dali 
Aleje Ujazdowskie. Na tle dwóch prosto
padłych ścian zieleni dwa błyszczące i gi
nące w głębi rzędy kul latarnianych. Na 
skrzyżowaniu przeciska się jeszcze od czasu 
do czasu jakaś para lub pojedyncze^ osoby, 
oglądając się trwożliwie na policjantów. 
Szpaler wojskowy zaciska się# coraz bar
dziej. Nie przepuszczają już nikogo. Dalej 
po prawej szpaler ze strzelców, po lewej 
ze strzelczyń. Im bliżej Belwederu tern 
domy strojnie przybrane. Po obu stronach 
pustej jezdni wśród tłumu poważny i sku
piony nastrój. Wszędzie żałoba. Wśród 
ludzi i na murach miasta. Znowu od czasu 
do czasu przemykają się motocykle po
licyjne.

Godzina 7.52.
Na wysokości ul. Piusa XI słyszę za so

bą sygnał kilku samochodów i w tej chwili 
mija mnie czarna limuzyna P. Prezydenta 
R. P. a za nią auta niektórych członków

(sw) Godzina 10.15.
Czoło pochodu żałobnego dociera do pl. 

Zamkowego. Za kwadrans dopiero przyby
wa laweta z trumną.

Kondukt żałobny zwolna wsuwa się w 
w wąską ulicę Świętojańską, niknąć w cie
niu olbrzymich festonów kiru, przewieszo
nych przez całą szerokość ulicy. Latarnie 
przesłonięte są kirem. Wszystkie okna zam
knięte, światła w nich pogaszone. Posępny, 
żałobny półmrok, rozświetlony jedynie stłu
mionym kirem blaskiem latarń i światłem 
reflektorów, rzucających odblask na fron
ton Katedry, przesłonięty czernią. Na ki
rze umieszczony jest ukośnie olbrzymi 
sztandar państwowy z Białym Orłem po o- 
bu stronach flagi.

Głuchy werbel bębnów. Krótka pobudka 
wojskowa( Bataljony piechoty ustawiają 
się w ordynku podwójnym szeregiem przed 
katedrą, na przeciwległym chodniku. Trzy 
sztandary pułkowe spowite w krepę zatrzy
mują się przy wejściu do Katedry po pra
wej stronie. Po lewej stają sztandary, orga-

nizacyj. Do Katedry wnoszą wieniec od Pre
zydenta Rzplitej i wieniec od rządu. Na 
wieńcu Prezydenta Rzplitej napis: „Naj
droższemu Józefowi Piłsudskiemu — Pre
zydent Rzeczypospolitej“. Wieniec P. Pre
zydenta jest z liści laurowych. Drugi wie
niec od rządu z biało-czerwonego kwiecia. 
Wieńce składają u stóp katafalku.

Za oficerami niosącymi ordery ś. p. Mar
szałka, za żołnierzem w hełmie niosącym 
krzyż, nadchodzi duchowieństwo zakonne i 
świeckie. Cisza głęboka. Znów przejmujący 
werbel bębna. Kroczą książę biskuu Szla
gowski, ks. arcybiskup Gall, ks. arcybiskup 
Gawlina, w czarno-srebrzystych ornatach.

Do wrót Katedry 
zbliża się laweta,
na której spoczywa trumna ze zwłokami 
ś. p. Marszałka. Trumnę z lawety zdejmują 
generałowie i składają ja na barki członków 
rządu, którzy, .wnoszą ją do Katedry. U. wej

żałobne egzekwie,
które odprawia ks. kardynał Kakowski w* 
otoczeniu ks. arcybiskupa Galla, Gawliny* 
Jałbrzykowskiego i Szlagowskiego.

Wartę honorową przy trumnie sprawują 
żołnierze 1 pułku szwoleżerów i generali- 
cja.

Po skończonem nabożeństwie wychodzi 
z Katedry najbliższa Rodzina Marszalka 
P. Prezydent, rząd i generalicja.

Na chórze przez cały czas chóry i órkie- 
stra symfoniczna wykonują podniosłe ża- 
łobne pienia.

Drzwi Katedry zostaję 
otwarte dla publiczności,
która olbrzymią falą zalega wszystkie 
przyległe do Katedry ulice, napierając na 
szpalery wojska i policji.
Godzina 3-cia rano.

Przez całą noc ludność 
stolicy składa hołd 
Marszałkowi.
Nieprzerwana fala ludzi wszystkich sta
nów i wyznań przepływa przez Katedrę.

Kroczą tłumy, dzieci, młodzież, dorośli, 
starzy żołnierze, którzy na ten raport przed 
Naczelnikiem; przybrali wszystkie order# 
zdobyte w walkach, do których, On, Ko- 
ment, ich prowadził. Idą małe dzieci, które 
bynajmniej nie myślą o spoczynku. Idą 
robotnicy, którzy za godzinę staną przy 
warsztatch pracy, a całą noc poświęcili 
Wodzowi, który cale sjye życie poświęcił 
Ojczyźnie I rodakom.

Rewja przed trumną 
Marszałka na Polu 
Mokotowskiem.

W piątek doczesne' szczątki Marszałka 
Piłsudskiego ruszą w drugi etap ostatniej 
ziemskiej drogi. Do tego czasu, a więc przez 
cały dzień dzisiejszy i całą noc do godz.
7- mej rano w piątek przechodzić będą przeż 
świątynię katedralną mieszkańcy stolicy; 
i składać hołd Wodzowi Narodu. Warsza
wa żegnać będzie Marszałka przed przewie
zieniem Go na Wawel.

U trumny stoją na warcie honorowej ge
nerałowi, oficerowie i podoficerowie.

W ciągu dnia dzisiejszego odprawiane są 
od godz. 8-mej rano bez przerwy Msze św* 
żałobne aż do godz. 14-tej.

Jutro w piątek o godz. 10-tęj J. E. ks, 
kardynał Kakowski w asyście duchowień
stwa odprawi uroczystą Mszę św. żałobną, 
której wysłuchają poza najbliższą rodziną 
Marszałka: P. Prezydent Rzeczypospolitej, 
przedstawiciele szefów państw obcych, któ
rzy przybyli na uroczystości żałobne, wszy
scy wyżsi dostojnicy państwowi, dyploma
cja, generalicja, przedstawiciele Sejmu i 
Senatu, korpusu oficerskiego oraz poczty 
sztandarowe. Ze względu na szczupłość 
miejsca wejście do katedry będzie możliwe 
tylko za specjalnemi biletami wstępu do 
godz. 9.30.

Przed nabożeństwem w katedrze, o godz.
8- mej rano odbędą się nabożeństwa żałobne 
we wszystkich kościołach ł świątyniach 
wszystkich wyznań.

Po Mszy św. żałobnej około godz. 11.30 
wyniosą trumnę z katedry i ustawią ją na 
lawecie, poczem ruszy żałobny pochód. Na 
czele pochodu postępować będzie generał 
Gustaw Orlicz-Dreszer. Za nim pójdą
SZTANDARY WSZYSTKICH PUŁKÓW,
potem nieść będą wieńce od Pana Prezy
denta R, P., szefów państw obcych, wojska, 
rządu, Sejmu i Senatu. Za wieńcami postę
pować będzie grnpa‘niosąca ordery Mar
szałka. Potem za krzyżem postępować bę
dzie duchowieństwo. Kondukt początkową 
poprowadzi J. E. ks. kardynał Kakowski, 
a potem ks. biskup połowy wojsk polskich 
Gawlina.

Potem powiozą na lawecie zaprzężonej

Swieżawskiego i szefa gabinetu wojskowe
go płk. Głogowskiego. W drugim samocho
dzie jechali adjutanci P. Prezydenta kpt. 
Górzewski i kpt. Hartman. Samochody

przemknęły szybko po pustej zupełnie 
jezdni.

Zmierzch już zapadł zupełnie. Ze wszyst
kich kościołów warszawskich ozwały się 
dzwony, na znak, że

trumna z  prochami Wodza, pokryta blałoczerwoną 
chorągwią i sztandarem narodowym z  białym orłem 
na czerwonem polu,
Po obu stronach trumny kilka rzędów1 sza
rych żołnierzy z płonącemi pochodniami,

Za trumną

 Prezydent R. P. prowadzi

Panią Marszałków^,
dalej rząd, senat, generalicja, oficerowie 
wszystkich pułków, oficerowie marynarki, 
za nimi delegacje i poczty sztandarowe. 

Kondukt ginie w: Alejach Ujazdowskich.
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w sześć białych koni trumnę, za którą po
stępować będzie najbliższa rodzina Marszał
ka, P. Prezydent Rzeczypospolitej, nadzwy
czajni delegaci szefów państw obcych, rząd, 
marszałkowie Sejmu i Senatu, generalny 
inspektor sił zbrojnych, prezesi N. I. K. 
i Sądu Najwyższego, tudzież Trybunału 
Administracyjnego, podsekretarze stanu, 
prezydent m. Warszawy, generalicja, dy
plomaci, delegacje państw obcych, ducho
wieństwo innych wyznań, rektorzy i dzie
kani wyższych uczelni, członkowie Polskiej' 
Akademji Umiejętności i Polskiej Akade- 
mji Literatury, Sejm i Senat, delegacje 
wojska i korpusu oficerskiego, sędziowie 
Sądu Najwyższego i Najw. Trybunału Ad
ministracyjnego, wyżsi urzędnicy, przed- 
staAriciele władz samorządowych, oraz pu
bliczność.

Pochód skieruje się
NA POLE MOKOTOWSKIE.

Na polu Mokotowskiem wre gorączkowa 
raca. Przedewszystkiem doprowadzono 
ocznicę kolejową, dochodzącą do lotniska 

w ten sposób, że szyny doprowadzono aż 
do samej trybuny, używanej w czasie re- 
wij wojskowych przez przyjmującego de
filadę.

Trumna będzie wniesiona głównem wej
ściem na specjalnych noszach drogą wysy
paną piaskiem i zielenią. Umieszczona zo
stanie na specjalnym nasypie ziemnym, 
zrobionym w tern miejscu, gdzie Marsz. 
Piłsudski przyjmował defilady. Nasyp w 
najwyższym punkcie będzie wysoki na 
1.50, a długość jego wyniesie 16—19 m, bę
dzie się łagodnie obniżał do poziomu pola 
Mokotowskiego.

Ponieważ przepis wojskowy wymaga,

ażeby nikt nie stał z lewej strony przyjmu
jącego defiladę, krzesła dla p. Marszałko- 
wej i osób z jej otoczenia, będą ustawione 
z prawej strony trumny. Na nasypie sta
nie
laweta, na której trumna 
będzie leżała

WARSZAWA, 16 maja. (Mt) W piątek 
po skończonej rewji wojskowej, która po 
raz ostatni odbędzie się przed trumną Mar
szałka, śmiertelne szczątki wodza przenie
sione zostaną /
N ¿V PLATFORMĘ ODKRYTEGO

WAGONU KOLEJOWEGO,

który oczekiwać będzie na bocznicy kole
jowej, doprowadzonej do placu rewji. Wa
gon ten przeciągnięty będzie później na 
Ochotę, gdzie uformowany zostanie
SKŁAD POCIĄGU ŻAŁOBNEGO.

Pociąg ten składać się będzie z lokomoty
wy i 15 wagonów. Pierwszy za parowozem 
wagon przeznaczony zostaje dla warty ho
norowej. Wagon następny dla dostojnej 
wdowy, córek i rodziny. Dalej — wagon- 
platforma z trumną Zmarłego Wodza. W 
następnych wagonach zajmą miejsca człon
kowie rządu, marszałkowie Sejmu i Sena
tu, dostojnicy państwowi i generalicja.

W ciągu całej defilady
 z  k t ó r e j  będzie przeniesiona na 'drugą 
lawetę, znajdującą się na podstawionej a* 
bok platformie kolejowej.

Laweta, na której spocznie trumna Marsz. 
Piłsudskiego, jest lawetą działa najcięż
szego kalibru armji polskiej.

Pociąg żałobny poprzedzać będzie pociąg 
pancerny z pełną obsługą.

Pociąg żałobny pójdzie nową lin ją przez 
Radom—Kielce i Miechów i
ZATRZYMA SIĘ NA NASTĘPUJĄCYCH 

STACJACH:

Piaseczno, Warka, Dobieszyn, Radom, Skar
żysko, Kielce, Jędrzejów, Miechów, Słom- 
niki.

Odjazd pociągu żałobnego z dworca 
głównego lub przystanku „Czyste“ nastąpi 
po godzinie 16-tej.

Przybycie doKrakowa wyznaczone zo
stało na godzinę 8 rano.

Pan Prezydent Rzplitej pojedzie w kilka 
godzin później własnym pociągiem trasą 
na Koluszki i Częstochowę. r #

Tą samą trasą pójdzie kilkanaście pocią
gów dodatkowych, które przewozić będą 
delegacje wojska i organizacyj społecz
nych, a także delegatów państw zagranicz
nych. Dziennikarze polscy i zagraniczni 
pojadą tą samą trasą co pociąg żałobny.

Gdzie zatrzyma się pociąg żałobny?

DELEGACI PAŃSTW OBCYCH NA POGRZEBIE
KTÓRZY PRZYBĘDĄ DO KRAKOWA

WARSZAWA, 16 maja. Następujące de
legacje zagraniczne zostały zgłoszone do
tychczas celem wzięcia udziału w pogrze
bie Marszałka Piłsudskiego:
AUSTRJA:

gen. Haselmayer i pik. Peyerl, reprezentu
jący armję austrjacką.
BELGJA:
gen. Termonia, adjutant króla i mjr. de 
Schryver — jako delegaci armji belgij
skiej.

WIELKA BRYTANJA:

feldmarszałek Earl of Cavan w asyście 
'adjutanta, jako reprezentant armji angiel
skiej.

BUŁGARJA:

minister oświaty gen. Radew, jako repre- 
zentan trządu i armji w asyście płk. Naj- 
danowa i mjr. Popowa.
CZECHOSŁOWACJA:

minister wojny gen. Bradacz — jako repre
zentant prezydenta Republiki i rządu, oraz 
delegacja armji w składzie: generalnego 
inspektora Syrowego, szefa lotnictwa gen. 
Fajfra, zastępcy szefa sztabu generalnego 
gen. Neumana, gen. Humołi oraz 5-ciu ofi
cerów.
ESTONJA:
i
reprezentanci armji: minister wojny gen.

Liii, szef sztabu gen. Reek, gen. Roska, 
płk. Maasing, oraz szef protokołu Molder.

FINLANDJA:

min. spraw zagr. Hackzell — jako repre
zentant rządu, w asyście pana Vahervuori 
oraz reprezentanci armji gen. Oesch i ppłk. 
Maimy.

FRANCJA:

reprezentanci prezydenta Republiki i rzą
du: min. spraw zagr. Laval, ambasador Le- 
ger, szef gabinetu Rochat, reprezentanci 
armji: marszałek Petain, gen. Colson, gen. 
Faury w asyście 6-ciu oficerów. Poza tem 
zgłoszony został również przyjazd delega
ta marynarki wojennej oraz wojsk lotni
czych.

WOLNE MIASTO GDAŃSK:

prezydent senatu Greiser w towarzystwie 
pp. Blume i Koele.

JUGOSŁA WJA:

gen. Aracic i płk. Buria jako delegaci ar
mji, oraz delegacja sejmu i senatu w skła 
dzie: w. marsz, senatu Ploja Mirosława, se
natorów: Popovica Milana, Ivkovica Mom- 
ciła, Nemeca Josefa i posłów: Stefanovica, 
Ignaca, Kovaca, Dmitrevica i Sokica.
LIGA NARODÓW:

zastępca sekretarza gen. Ascarate i dyrek

tor sekcji Rajchman. 

ŁOTWA:

szef sztabu gen. Hartmanis — jako repre
zentant ministra wojny w asyście płk. 
Schenfelda i kpt. Ronisa.

NIEMCY:

premjer pruski Goering w asyście 2-ch 
adjutantów oraz reprezentant Reichswehry 
gen. piechoty von Bock, marynarki kontr
admirał Witzel, lotnictwa gen. mjr. Wever.

RUMUNJA:

reprezentant króla marszałek Prezan, mi
nister spraw wojskowych Angelescu, gen. 
Dimitrescu oraz kompanja żołnierzy z puł
ku im. Marszałka Piłsudskiego.

WĘGRY:

reprezentant regenta gen. Nanassi Megay 
oraz delegat armji gen. Lichteneckert, do
wódca dywizjonu art. im. gen. Bema, płk. 
Koloman Ternegg, kpt. Osztowicz, kpt. Ti- 
bor Berg.

WŁOCHY:

delegacja armji w składzie gen. Grazioli, 
płk. Giorgio, kpt. del Alzo.

Kraj cały okryty ciężka żałoba. Wszyst
kie pisma polskie, codziennie w ostatnich 
czasach na kilku stronach przynoszą wia
domości i relacje o napływających z wszy
stkich stron kondolencjach, o przejawach 
głębokiego smutku, bólu i żalu po stracie 
Ukochanego Wodza, o uroczystościach i 
manifestacjach żałobnych, a wszystkie te 
wiadomości dotyczą większych środowisk, 
miast i miasteczek. Poza niemi, kraj nasz 
to rozległe obszary ziemi, gęsto usiane 
wioskami.

Spójrzmy teraz na wieś polska, gdzie 
miłość do Marszałka Piłsudskiego nosi 
specjalny charakter. Mnogi lud wiejski ko
chał, czcił i szanował swego najdroższego 
Wodza tem najprostszem, najszczerszem, 
nieskomplikowanem uczuciem, które przy 
takich cechach wzbiło się w najwyższe re- 
gjony wiernego poddaństwa i miłości.

To też wieś polska po Jego zgonie okry
ła się tem większą i szczerszą żałobą, im 
bardziej nieskomplikowane, proste i ser
deczne było uczucie dla Marszałka żyjące
go. Żałoba ludu wiejskiego jest niezwykle 
wzruszająca, a tylko przez oddalenie od 
miast, nie możemy jej obserwować i nie 
możemy brać przykładu z tej wielkiej mi
łości i żalu.

Żałobna smutna wiadomość do przewa
żnej części włościan dotarła w poniedzia
łek. Pod strzechą wiejską zapanowała wiel
ka żałoba, zapełzł smutek i najszczerszy 
żal. Ten i ów ma na wsi aparat radjowy. 
Usłyszawszy żałobną wieść nocą, szedł, bu

dził sąsiadów, obwieszczając im hiobowa 
wieść.

Od poniedziałku od rana poczęli się wło
ścianie gromadzić po szkołach, plebanjach, 
posterunkach policyjnych, wysłuchując z 
głośników radjowych ciężkich, przejmują
cych żalem komunikatów żałobnych. Wieś 
polska z przejęciem i swem najprostszem 
odczuciem słuchała wieści o śmierci Wo
dza.

We wsiach podobnie jak i w miastach u- 
rządzano zebrania żałobne w gminach, 
śuńetlicach, domach ludowych itp. W ko
ściółkach wiejskich odprawiano nabożeń
stwa żałobne, które gromadziły rzesze wio
skowe.

Dziś dzieci wioskowe dobrze wiedzą, kim 
był Marszałek Piłsudski, Wielki Oswobo- 
dzisiel i Budowniczy Ojczyzny. To też 
dziatwa wiejska też ze smutkiem najwięk
szym przyjęła wiadomość o śmierci Pol
skiego Bohatera.

Jeden z naszych Czytelników, podróżu
jący po wioskach był w jednej z wiosek w 
powiecie nowosądeckim świadkiem nie
zwykle wzruszającej sceny.

— Jadąc drogą — opowiada nasz Czy
telnik — widzę zdała przed sobą na wzgó
rzu przydrożny krzyż. Zwykła, drewniana 
Boża Męka, jakich wiele wyciąga ramiona 
nad polską ziemią. Wokół krzyża spora 
gromadka dziatwy, dziewczątek i chłopa
ków w skupieniu odmawia modlitwy i 
śpiewa pieśni nabożne. Zaciekawiony ze

braniem zapytałem jedno z dzieci o co się 
•tak żarliwie modlą.

Spojrzały na mnie zasmucone oczy wiej
skiego dziecka:

— Za naszego Marszałka!...
Może i w tem jest tylko ta odpłata, za 

miłość Marszałka do dzieci. Za życia lubił 
je i kochał, a w chwilach, w których zapo
minał o wielkich zagadnieniach naszego 
państwa, chętnie zabawiał się z gromadką. 
Między dziećmi czuł się zawsze bardzo do
brze. Te dzieci, którym nikt nie kazał iść 
pod figurę przydrożną modlić się za duszę 
ś. p. Zmarłego, czyż nie jest pięknym wy
razem tej wzajemności uczuć dzieci do 
Marszalka, Który je kochał?

Szczególnie poruszone śmiercią Pierw
szego Marszałka Polski Józefa Piłsudskie
go są wioski, leżące na wielkim szlaku le- 
g jonowym: Marcinkowice—Dobra—Lima
nowa. Tam włościanie dobrze mają jeszcze 
w pamięci rok 1914 i boje legionowe. Nie
jeden z tamtejszych mieszkańców pamięta 
Wodza z tych czasów jeszcze, kiedy — zda
łoby się — w beznadziejnej walce, Jemu 
przyświecała głęboka wiara w zwycięstwo 
dobrej sprawy.

To też zainteresowanie smutnemi wyda
rzeniami osiąga na wsi swoje najwyższe 
nasilenie. Radio jest tym łącznikiem, któ
re daje możność włościanom usłyszenia 
żałobnych uroczystości. Nie wszędzie radjo 
jest pod strzechą wieśniaczą lub w domach 
gminnych czy ludowych, a tam gdzie go 
niema, podążają delegacje do najbliższych 
dworów, plebanij i szkól, aby pozwolono 
gromadzie słuchać reportaży z pogrzebu.

Takie jest oblicze wsi polskiej w okresie 
ciężkiej żałoby okrywającej czarnym ki
rem cały kraj.

(ki).
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Obywatelu
Komendancie

O b y w a te lu  K o m e n d a n c ie !
Z a k o ń c z y ł  s ię  T w ó j ż y c ia  t r u d ,
A  d z i s i a j  W o d z u  U k o c h a n y ,
P ła c z e  C ie  c a łe j  P o l s k i  lu d .

O b y w a te lu  K o m e n d a n c ie ,
K tó ż  d z ie l i ć  b ę d z ie  z n a m i  z n ó j ,
K ie d y  n a m  p r z y j d z i e  d l a  O jc z y z n y  
Z o r ę ż e m  w  r ę k u  iś ć  n a  b ó j?

T y  ś p is z  M a r s z a łk u  j u ż  s n e m  w ie c z n y m , 
A le  T w e  c z y n y  n a m  z o s ta ły ,
A  p a m ię ć  o n ic h  p o p r z e z  w ie k i  
Z a c h o w a  w  s e r c a c h  n a r ó d  c a ły .

D z iś  C ię  p ła c z e m y  K o m e n d a n c ie ,
Ż a ło b ą  b i j e  k a ż d y  d z w o n ,
O b y w a te lu  K o m e n d a n c ie ,
W s z y s tk o  w  ż a ło b n y  b i j e  to n .

S e r c a  p ę k a j ą  K o m e n d a n c ie  
B ó l  i  ł z y  p ł y n ą  w  k a ż d e j  c h a c ie ,
A  P o l s k a  z a w s z e  p o z o s ta n ie  
W  w ie c z n e j  ż a ło b ie  p o  T w e j s t r a c i e .

I t a  K a l i s k a .
* **

C o z n a c z y  ś m ie r ć  tw a  a lb o  m o ja ,  
co  z n a c z y  m ó j c z y  tw ó j  b ó l, 

g d y  o d s z e d ł  od  n a s  w  N I E Z N A N E  
n ic k o r o n o w a n y  k r ó l? !

L e c z , ż e  w  N IE Z N A N E M  t r w a  w ie c z n ie  
w ie c z n e  tw o r z e n ie  i  r u c h  —

O N  w  n ie m  z o s ta n ie  p o  w ie k i  
j a k o

K R Ó L  D U C H !!! W 
DZIEŃ

TWEGO POGRZEBU
W  t e n  d z ie ń ,  ż a ło b ą  p o n u r y ,  j a k  je s i e ń  
P o ję k i e in  s p iż o w y  ro z d z w o n ią  s ię  d z w o n y .^  
S u r m ą  p o g r z e b n ą  w ie ś ć  s ię  w  ś w i a t  

r o z n ie s ie ,
Że W ó d z , k r ó lo m  r ó w n y ,  że  K r ó l  b e z  

k o r o n y
W  k i r o w y m  s z p a l e r z e  
S e r c ,  s p a z m e m  ś c l ś n io n y c h  
Ż a ło b n y  h o łd  b ie r z e .

A  s e r c a  s ię  d z w o n ó w  r o z d ż w lę c z ą . . .

W  s r e b r n e j  t r u m n i e ,  s p o w i te j  w s t ę g  t ę c z ą  
N a  la w e c ie  a r m a t n i e j  
T w e  n a jd r o ż s z e  z w ło k i  
P ó j d ą  s z la k ie m  o s t a t n im . . .

N a r ó d  o d p iy w a d z a  W o d z a  n a  s p o c z y n e k , 
I  r o z s z lo c h a  s ię  K r a k ó w  
W  p o g r z e b o w ą  g o d z in ę  
Ł k a n ie m  c ię ż k ie j  ż a ło b y ,
G d y  w  k r ó le w s k ie  g r o b y  
Z s tą p i  c i a ło  M a r s z a lk a  P o la k ó w .. .

J u l j u s z  M a n b e r .
* **

Z y g m u n t !
S p iż o w y  s z lo c h  o n ie b o  b i j e .
S p iż o w e  s e r c e  k r w ią  
Ż y w ą  o c ie k a . . .
N ie c h  ż y j e !

W ie ś c i łe m  w a m  Ż y w e g o !  
D z w o n iłe m  ż y c ie  W a m !  
D z iś  u m a r ł e g o  
P ła c z ę . . .

R o z p ł a k a ł y  s ię  d z w o n y  
P o  k o ś c io ł a c h . . .  
R o z d z w o n i ły  s ię  s e r c a  
Ż a ło b n y m  r y tm e m  k r w i :  
N ie  ż y je !

T e n  co Z m a r tw y c h w s t a n i a  
B y ł  m ę ż e m !
T e n , co  n a m  ż y w o t  d a ł !  
C o  m o c  m i a ł  
W  d u s z y  
I  m i ło ś ć
I  n a r o d o w ą  c z e ść  
I  h e r o s o w ą  d u m ę !

P o m ię d z y  k r ó le  
P o n io s ą  G o!
P o d  k a t e d r a l n e  łu k i !
P i a s to w ą  g l o r j ą  
I  J a g i e l l o n ó w  d u m ą  
O k r y ją !
A  N IE Ś M IE R T E L N O Ś Ć  
U c a ł u je  s p iż o w e m l u s ty  
C zo ło .
A  N A R Ó D  — b ę d z ie  I m i ę  J e g o !

P r z e m k o .

P o w y ż e j  z a m ie s z c z a m y  k i l k a  n a d e 
s ł a n y c h  n a m  u tw o ró w , j a k o  w y r a z  
n ie z m ie r n e g o  b ó lu  c a łe g o  s p o łe c z e ń 
s tw a  p o  z g o n ie  M a r s z a łk a  P i ł s u d 
s k ie g o .
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Program uroczystości pogrzebowych
w  K r a k o w i e .

We środę odbyło się w urzędzie woje
wódzkim w Krakowie zebranie szerszego 
Komitetu Obywatelskiego, w którem wzię
li udział m. in. wojewoda dr. Kwaśniew
ski, gen. Mond, kurator Godecki, prez. Ka- 
plicki, naczelnik Małaszyński, płk. Toma
szewski, starosta grodzki Pałosz oraz przed

stawiciele urzędów i wojskowości oraz róż
nych organizacyj społecznych.

Ustalono następujący porządek uroczy
stości pogrzebowych.

W godzinach nocnych i porannych w so
botę 18 bm. przyjeżdżają do Krakowa po
ciągi z Panem Prezydentem R. P., Rządem 
i przedstawicielami Państw obcych.

PrzyJazd pociągu ze zwłokami
nastąpi około godzino 7-mej rano.

Początek uroczystości rozpocznie się o godz. 
8-mej rano.

Na peronie dworca gł. zbierają się Pan 
Prezydent R. P., Rodzina Marszałka, Gen. 
Inspektor Sił zbrojnych, Rząd, Szefowie 
Państ zagranicznych, marszałkowie Sejmu 
Senatu, generalicja, prezesi N. I. K., Najw. 
Tryb. Adm., Korpus Dyplotmatyczny.

! (kr) Dzisiaj przedpołudniem w Woje
wództwie odbyła się konferencja komitetu 
obchodu pogrzebu Marszałka Józefa Pił
sudskiego pod przewodnictwem p. wojewo
dy dra Kwaśniewskiego. Na konferencji 
tej ustalono cały szereg bardzo ważnych i 
zasadniczych szczegółów, związanych z po
grzebem Marszałka.

Ustalony ostatecznie^ porządek żałobnego 
pochodu przedstawia się następująco:

1) wojsko, sztandary, 2) duchowieństwo, 
Ordery, 3) laweta ze zwłokami, 4) rodzina,
5) Prezydent Rzplitej, 6) szefowie państw 
obcych względnie ich reprezentanci, 7) 
premjer, marszałkowie Sejmu i Senatu, gen. 
inspektor sił zbrojnych, 8) ministrowie, 
prezes Najw. Izby Kontroli Państwa, pre
zes Sądu Najw., 9) podsekretarze stanu, 
prezes Najw. Trybunału Administrac., pre
zydent m. Krakowa, 10) generalicja,  ̂ 11) 
korpus dyplomatyczny i delegacje państw 
obcych, 12) duchowieństwo katolickie za
miejscowe (reprezentacje) i innych wyznań, 
13) rektorowie wyższych uczelni z dzieka
nami, prezes Akad. Umiejętności i człon
kowie, Akademja Literatury, 14) Sejm i Se
nat, 15) oficerowie, 16) sądownictwo (10 o- 
sób w togach), 17) delegaci wyższych uczel
ni i grupa wyższych urzędników (III i II 
instancja), prezesi instytucyj państw., de
legacja Rady Miejskiej, 18) Polacy z zagra
nicy (delegacje z transparentami), 19) Le
gioniści, Strzelec, P. O. W., 20) młodzież 
szkolna, 21) urzędnicy państwowi oraz sa
morządowi, 22) organizacje b. wojskowych 
i  społeczne, 23) włościaństwo.

Na dworcu hotelowym
Na peronie będą obecni od grupy IV do 

XI. Przed dworcem od grupy I do III i od 
XII do XVII, z tern, że Polacy z zagrani
cy dadzą delegację przed dworzec, poczem 
reszta Polaków z zagranicy będzie stano
wiła początek pochodu od ul. Lubicz (usta
wieni oni zostaną w ul. Lubicz koło zegara).
OBOWIĄZUJE STRÓJ:

oza uniformami ad 1 do 16 frak', czarna 
amizelka, biały krawat (motyl), cylinder, 

na którym krepa aż do wierzchu, rękawicz
ki czarne, ordery polskie (wielka wstęga na 
kamizelce, komandorja na krawacie).

,W czasie obrad poruszono jeszcze cały 
Szereg szczegółów. I tak p. wojowoda zazna
czył, że tylko część pochodu defiluje, ale za
miarem jest komitetu,
ABY JAKNAJWIĘKSZA ILOŚĆ 
PUBLICZNOŚCI WIDZIAŁA u 
KONDUKT ŻAŁOBNY.
Dużą troskę stanowią goście z zagranicy, 
którzy znajdą się w Krakowie wcześniej i 
przypuszczalnie od godz. 2-giej do 7-mej, 
albo 8-mej wieczosem będą chodzić po mie
ście. Wszystkie starania muszą być poświę
cone temu, aby goście ci wynieśli jaknajlep- 
Sze wrażenie.

Kto poniesie trumnę?
Trumnę będą nieśli oficerowie, chłopi 

podkrakowscy, górale i Śląscy, ponieważ 
Wszystkich zadowolić nie można. Nato
miast do Katedry wniesie trumnę rząd.
fW czasie nabożeństwa w Katedrze pochód 
przedefiluje przed Katedrą i zejdzie dro
ga od ul. Bernardyńskiej.

Starosta p. Pałosz poniósł, iż utworzono 
feekcję komunikacyjno-porządkową, żyw- 
mościową, dekoracyjną i inne. Trzeba się 
liczyć z olbrzymim napływem publiczno
ści. Dotychczas zgłoszono •
1120 NADZWYCZAJNYCH POCIĄGÓW,
[które mogą przywieźć do 120.000 osób. A 
prócz tego przecież wiele osób przybędzie 
autobusami, czy też samochodami. Dla od
ciążenia dworca głównego przewidziano 
wyładowywanie publiczności w Bonarce i 
¡Płaszowie. Większość tych ludzi przybę- 
Idziew nocy z piątku na sobotę.

Ustawieniem na peronie kieruje wice
wojewoda Walicki w porozumieniu z nacz. 
min. spr. zagr. Władysławem Zalewskim.

Trumna ze Zwłokami wyniesiona będzie 
przez jedno z wyjść dworca głównego, naj- 
rawdopodobniej przez nowowybudowane 
oło poczty i zostanie złożona na lawecie

Należy też usunąć kłopot ze sparkowa- 
niem środków lokomocji.

Dłuższą dyskusję wywołała

sprawa rozmieszczenia 
publiczności
Dyr. Hardt twierdził, iż na całej trasie po
grzebu będzie można pomieścić najwyżej 
100.000 ludzi. W Rynku Głównym pomieści 
się około 50.000 ludzi, tak, żeby wszyscy coś 
widzieli. Samej młodzieży będzie się znaj
dowało około 12.000.

Płk. Tomaszewski oświadczył jednak, iż 
obliczenia te są zbyt pesymityczne. Twier
dzi on, iż
NA SAMYCH CHODNIKACH ZNAJDZIE 
MIEJSCE OKOŁO 100.000 LUDZI,
a przecież pozostaje jeszcze pl. Szczepań
ski, Rynek i wyloty różnych ulic.

Kobiety i dzieci niezorganizowane mo
gą zająć miejsca w oknach i na balkonach 
wzdłuż trasy. Komitet zwraca uwagę, że 
publiczność znajdująca się w oknach i na 
balkonach, powinna być ubrana w czerń.

W dalszym ciągu starosta Pałosz oświad
czył, iż

punkty sanitarne 
i żywnościowe
zostają zorganizowane. Wojsko ma stać na 
jezdni.

Komendant P. P. m. Krakowa, nadkom. 
Reszczyński, wypowiada się przeciw zbyt 
optymistycznym obliczeniom. Zaznacza, że 
musi być wiele miejsc zarezerwowanych na 
dojazdy, a ul. Wiślna spowodu swej wą- 
skości jest wogóle nie brana w rachubę. 
Wyraża obawy, czy szpaler nie pęknie pod 
naporem tłumów.

Obawy te uspokaja gen. Mond. Zaznacza

on, że publiczność będzie stała spokojnie 
i niewątpliwie w poważnym nastroju. — 
Stwierdzają to relacje z Warszawy, gdzie 
publiczność w czasie pochodu przypatry
wała się konduktowi w żałobnem milcze
niu. W każdym razie staraniem Komitetu 
jest, aby jaknajwięcej ludzi widziało kon
dukt.

Jak wiadomo, Rad jo zwróciło się do ra- 
djosłuchaczy, posiadających głośniki, ażeby 
wystawili je w ten sposób, iżby informo
wały publiczność zgromadzoną na_ chodni
kach. W czasie dzisiejszego posiedzenia, 
zwrócono się do Rad ja z prośbą, aby ra- 
djosłuchacze zamykali głośniki z chwilą 
zbliżenia się pochodu. Radjo zapowie daj
my na to: W ulicy Dunajewskiego prosimy 
wyłączyć głośniki, niewątpliwie radjosłu- 
chacze głośniki wyłączą.

W dalszych obradach poruszono jeszcze 
cały szereg spraw. I tak ustalono, że auta 
wiozące przedstawicieli państw obcych do
jadą tylko do wylotu ul. Lubicz. Następnie 
zostaną one zgromadzone na dziedzińcu 
arkadowym na Wawelu i po uroczysto
ściach korpus dyplomatyczny będzie mógł 
boczną bramą zjechać w stronę ul. Bernar
dyńskiej.

Nadzór nad porządkiem wewnątrz Kate
dry sprawował będzie gen. Mond, na- 
zewnątrz płk. Tomaszewski.

Ustalono, iż prezydenci miast Rzeczy*

poczem za trumną do krypty wejdą jedy
nie ks. arcybiskup Sapieha, _ duchowień
stwo, Prezydent Rzpltej, rodzina, premjer 
i gen. inspektor sił zbrojnych.

Z chwilą podniesienia trumny z kata
falku po ukończonem nabożeństwie, bate-

(1) Komitet krakowski zajął się już zor
ganizowaniem pochodu i zabezpieczeniem 
bezpieczeństwa. Porządek na ulicach utrzy
mywać będzie 5000 żołnierzy i straż po
rządkowa.

Dla aut urządzony będzie specjalny park 
na Błoniach.

Poczty sztandarowe, które do tej chwili
zgłosiły się w liczbie kilkuset, będą mogły

(1) Jak już donieśliśmy, na pamiętną so
botnią żałobną uroczystość zapowiada się 
do Krakowa olbrzymi zjazd ze wszystkich 
stron Polski, oraz zagranicy. Rozmiarów 
tego zjazdu nie można obliczyć precyzyj
nie, ale według zapowiedzi i masowych 
zgłoszeń z całej Rzplitej i z zagranicy — 
zjedzie do Krakowa na sobotę ponad 
200.000 osób. Kraków w dniu tym podwoi 
nieomal liczbę swoich mieszkańców.

pospolitej stanowić będą osobną grupę 
przy Radzie m. Krakowa.

Reszta delegacyj miast znajdzie się wśród 
urzędników samorządowych. Prezydent 
miasta ma miejsce w pochodzie wśród pod
sekretarzy stanu. Wojewodowie w grupie 
17-tej. Burmistrzowie w grupie 21-et 

Naczelnik Zaleski zreferował
sprawę rozmieszczenia 
miefsc w Katedrze.
Z konieczności do Katedry będzie mogło 
być dopuszczonych jaknajmniej osób. I tak 
ustawionych tam będzie 10 foteli dla rodzi
ny, następnie wejdzie P. Prezydent Rzeczy
pospolitej, szefowie państw obcych względ
nie ich reprezentanci, potem grupy 7, 8, 9 
i 10, przyczem generalicja otoczy zebranych, 
dalej zkolei wejdą grupy aż do 15 włącznie, 
przyczem oficerowie otoczą całą Katedrę. 

Pochód od grupy 16-tej odbędzie
defiladę nazewnątrz Katedry.
Wewnątrz znaleźć się może duchowieństwo 
jedynie w szatach liturgicznych.

W Katedrze umieszczone zostaną mikro
fony tuż przy wejściu z prawej i lewej 
strony dla radja niemieckiego i francu- 
skiego, wewnątrz dla radja polskiego.

Po nabożeństwie żałobnem

rja rozpocznie serję
101 strzałów. |

W ten sposób w ogólnych’ zarysach 
przedstawiać się będzie porządek pogrze« 
bu.

liczyć każdy najwyżej po 18-tu ludzi. Ogra
niczenie to uczyniono z tego względu, iż 
organizatorzy liczą się z niesłychaną dłu
gością pochodu.

Na 4-kilometrowej przestrzeni, dzielącej 
dworzec krakowski od Wawelu — według 
przewidywań — czoło pochodu będzie pod 
Wawelem, kiedy koniec jego będzie znaj
dował się dopiero koło dworca.

Poza pociągiem żałobnym, który wieźć 
będzie Zwłoki Marszałka, Rodzinę, Pana 
Prezydenta Rzplitej, oraz ambasadorów; 
nadzwyczajnych państw obcych —̂ zosta-i 
nie uruchomionych w Warszawie 10 spe
cjalnych pociągów dla członków Rządu, 
przedstawicieli władz i instytucyj państwo
wych, oraz delegacyj.

Jak pisaliśmy, pociąg żałobny pojedaie 
fczw. „odwrotnym szlakiem kadrówki“, pod
czas gdy inne pociągi będą puszczone dru
gą linją przez Częstochowę.

W piątek i w sobotę zostanie zmobilizo
wanych 120 nadzwyczajnych pociągów, 
przyczem odjazd z Krakowa tych 120 nad
zwyczajnych pociągów nastąpi już w so
botę wieczorem. Pociągi te odchodzić będą 
co kilkanaście minut.

Należy dodać, że na kolejach panuje juz 
od środy niezwykle ożywiony ruch. We 
czwartek frekwencja na kolejach wzrosła 
przeszło o 35%.

Do Obywateli Krakowa!
O dezw a prezydenta m iasta .

Prezydent m. Krakowa wydał następu
jącą odezwę:

Obywatele
Miasto nasze stanęło w obliczu najdonio

ślejszych historycznych wydarzeń. W pod
ziemiach Wawelu, Panteonu i Nekropoiji 
Świętych, królów, bohaterów i wieszczów 
Narodu spoczną na wiekuisty sen śmier
telne szczątki Wodza Narodu i Ojca Oj
czyzny, Józefa Piłsudskiego.

Uroczystości pogrzebowe mają się odbyć 
w sobotę 18 b. m.

W mury Krakowa przybędą dziesiątki 
tysięcy żałobnych gości z całej Polski i z 
poza granic kraju. Dla złożenia ostatniej 
posługi Wskrzesicielowi Polski przybę
dzie Rząd Rzeczypospolitej, przyjadą naj
wyżsi dostojnicy wielu dalekich mocarstw 
i narodów.

W obliczu tych wydarzeń stanąć musimy 
wszyscy
•Z GODNOŚCIĄ I ZROZUMIENIEM

POWAGI DZIEJOWEJ CHWILI.

Na miasto nasze skierują się oczy całego 
świata. Musimy stanąć wszyscy w pogoto
wiu.

W tej doniosłej chwili wzywam wszyst
kich Obywateli Krakowa, aby wobec na
pływających rzesz okazali

KRYPTA SW. LEONARDA NA WAWELU

Plan krypty św. Leonarda. Krypta sięga czasów’ katedry romańskiej. Za Stanisława 
Augusta uporządkowano ją i umieszczono sarkofagi Władysława IV, królowej Cecylji 
Renaty, Michała Korybuta oraz Jana III i Marji Kazimiery. Tu później złożono cia
ło Tadeusza Kościuszki i Księcia Józefa. W krypcie św. Leonarda spocznie trumna 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Na planie zaznaczono tymczasowe miejsce jej usta

wienia.

Porządek żałobnego pochodu.

trumnę do krypty zniesie 12 oficerów,

POCHÓD 4-KILOMETROWEJ DŁUGOŚCI

Ponad 200.000 osób, 120 pociągów.



NAJDALEJ POSUNIĘTĄ GOŚCINNOŚĆ 

I UCZYNNOŚĆ,

aby służyli im pomocą, wskazówką i radą.
Z poczuciem karności i dyscypliny należy 
przestrzegać przepisów ruchu ulicznego,
oraz stosować się do wszystkich wskazań 
i poleceń powołanych organów porządko
wych.

Dalej wzywam wszystkich właścicieli 
realności, aby fasady domów swoich, bra
my, okna, portale sklepów i t. p. przypro
wadzili natychmiast do wzorowej czysto
ści. Ponadto winni oni bezzwłocznie zaopa
trzyć każdy dom w mieście w czarną cho
rągiew, symbol przenikającej serca wszyst
kich żałoby. Pożądane są również i inne 
dekoracje z kiru, czarnych draperyj, cho
rągiewek i t. p. Powołane organy miejskie 
będą przypominać mieszkańcom obowią

zek dekoracji oraz udzielać właściwych 
wskazówek.

Wreszcie wzywam wszystkich Obywateli 
do
ZAPEWNIENIA RZESZOM 

PRZYJEZDNYCH NALEŻYTEGO 

POMIESZCZENIA

ma czas uroczystości żałobnych. — W tym
celu wzywam wszystkich, rozporządzają
cych woinemi pomieszczeniami lub więk 
sezmi mieszkaniami, aby natychmiast ze
chcieli zgłosić w Zarządzie Miejskim^ do
kładny adres, ulicę, numer domu i miesz
kania, ilość wolnych pokoi lub łóżek z nadj 
mienieniem, czy pomieszczenia te mogą być 
oddane z obsługą i śniadaniem, oraz za ja
kiem wynagrodzeniem.

Informacje te należy bezzwłocznie zgła-
Mka

szać w Biurze Kwaterunkowem w Gmachu 
Ratusza, na I. p. w sali im. Prof. J. Dietla, 
tel. Nr. 169-09, codziennie w godzinach od 
9 do 14 i od 16 do 20, lub u miejskich Ko
misarzy Obwodowych.
SPEŁNIJCIE WSZYSCY

OBYWATELSKI OBOWIĄZEK -  

GOŚCINNOŚCI,

nałożony na Was przez wielkość dziejowej 
chwili.

Niech się rozszerzą mury królewskiego 
Krakowa na przyjęcie rzesz, niosących o- 
statnią posługę Temu, który odchodzi z po
śród nas żywych pomiędzy wielkich kró
lów i bohaterów Narodu!

Dr. Mieczysław Kaplicki,
prezydent stół. król. m. Krakowa.

600 srebrnych orłów z czarnemi flagami
wskaże ostatnią drogą Marszalka.

(w) W dniu dzisiejszym w Krakowie za
grzała gorączkowa praca nad dekoracją 
piiasta. Już od wczesnych godzin poran
nych na ulicach miasta, któremi kondukt 
pogrzebowy przechodzić będzie, pojawiły 
się oddziały robotnicze Junaków pod ko
mendą por. Chwały, robotnicy miejscy i 
¡wodociągowi, którzy wykopują doły 
Wzdłuż chodników, ażeby wkopać maszty. 
Wzdłuż całej drogi umieszczone będą
CO 10 METRÓW MASZTY,

których zwisać będą czarne chorągwie, 
zakończone orłami w liczbie około 600. Na
skrętach ulic będą umieszczone artystycz
ne dekoracje, znicze, które tworzyć będą 
pewne zamknięcie ulic. Nad dekoracją w 
obrębie miasta czuwają oprócz architek
tów i art.-malarzy, kustosz Witkiewicz i 
prof. Wierzchowski. Widać również, że i 
oddział drogowy miasta czyni ogromne 
wysiłki, ażeby w niektórych miejscach ze
psutą jezdnię naprawić. Gros pracy spo
czywa na dworcu kolejowym, gdzie deko
rację projektuje art.-malarz A. Wasilew
ski. Robotnicy kolejowi pod nadzorem tech 
tnicznym p. Grudzińskego budują ruszto
wania pod bramę żałobną, oraz wyjścia z 
peronu Dworca Zachodniego.

Jak się dowiadujemy,
¡PLATFORMA Z TRUMNA 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
ZATRZYMA SIĘ NA PERONIE IY
vis-avis nowowybudowanego dworca z 
Warszawy. Trumna nie będzie przewieziona 
w wozie-kaplicy, a tylko na platformie a- 
m ery kańskiej, odpowiednio zrekonstruo
wanej, ażeby była widoczna dla publiczno
ści stojącej wzdłuż całej drogi z Warsza
wy do Krakowa.

U wyjścia wybudowana będzie równia

pochyła, pokryta czarną materją, po któ
rej zniesiona będzie trumna. Dwa olbrzy
mie piloty i zamknięte ściany umieszczone 
wzdłuż przejścia, tworzyć będą dekoracyj
ny szpaler.

Białe bzy i hortensje na ciemnej dekora
cji zamykać będą artystyczną całość. Przed 
wyjściem umieszczone zostaną  ̂ płonące 
znicze, oraz maszty. Tu oczekiwać będzie 
bataljon wojska i poczty sztandarowe. 
Z tego miejsca kondukt przejdzie pod zre
konstruowaną bramą wjazdową Dworca 
Zachodniego, na której widnieć będą krzy
że „Virtuti Militari“, wieńce laurowe i ini
cjały Marszałka. Na prostej oso od bramy 
umieszczone zostaną po obu stronach co 
10 metrów płonące znicze i maszty z wień
cami laurowemi.

Po przejściu tego szpaleru, kondukt 
skręci w ul. Lubicz, gdzie na skrzyżowaniu 
ul. Basztowej i Potockiego staną dwa ol
brzymie pilony, zasłaniające zegar.

O rozmachu dekoracji świadczy szczegół, 
że na samą dekorację dworca zużyto 800 
metrów czarnej krepy, nie licząc setki 
kwiatów.

Oprócz specjalnego podjum wybudowa
nego dla kinooperatorów i fotografów na
PI. Kolejowym, na dachu dworca przygoto
wane będą miejsca dla speakerów radjo- 
wych. Pierwszy mikrofon umieszczony bę
dzie na dachu dworca Zachodniego, skąd 
speaker będzie miał widok na perony oraz 
na cały plac dworcowy. Drugi mikrofon 
umieszczony będzie na ul. Basztowej u wej- 
cia do sjtudjum Polskiego Radja. Trzeci na 
wieży Marjackiej, skąd widok roztaczać się 
będzie na pl. Szczepański i cały Rynek. 
Czwarty u wejścia na Wawel.

W dniu dzisiejszym wieczorem wstępne 
dekoracje już staną. Robotnicy pracować 
będą przez dzisiejszą całą noc, dzień ju
trzejszy aż do rana.

RUCH PIESZYCH W SOBOTĘ
(ef) W uroczystościach pogrzebowych 

Weźmie niewątpliwie udział ogromna 
¡większość ludności Krakowa. Jednakże^ ze 
¡względu na to, że miasto będzie przecięte 
kordonem i pochodem popgrzebowym na 
dwie części, wysuwa się zagadnienie, w 
jaki sposób będą mogli przedostać się z 
miejsc zamieszkania ci, którzy z racji wy
pełniania swych czynnością zarobkowych 
będą musieli dostać się do biur, względnie 
¡zakładów pracy. .

Według zasiągniętycH mformacyj, po o- 
bu stronach trasy pochodu pogrzebowego 
będą zaciągnięte szpalery przez wojsko w 
Ilości 5.000 ludzi. Ponieważ uroczystości 
zaczną się wczesnym rankiem, przypusz
czać należy, że już
OD GODZ. 6 RANO ZACIĄGNIĘTE 
KORDONY NIE BĘDĄ 
PRZEPUSZCZAŁY LUDZI.

Do biur komitetu zgłasza się już dzisiaj 
wielu ludzi z prośbą o wydanie przepu
stek.

Sprawa tychże wydaje się nieaktualną, a 
to z tego względu, że niewątpliwie trzeba- 
by wydać przepustek kilkadziesiąt tysię- 
cy.

Apelujemy do władz wojskowych,
ABY MOŻE DO GODZINY 7-ej 
RANO PRZEPUSZCZANO 
WSZYSTKICH BEZ WYJĄTKU
na drugą stronę kordonu.

Ci, którzy udadzą się do miejsc zarobko
wych po tym terminie, będą musieli nie
stety nieraz daleko okrążać miasto, aby 
dostać się do biur. Dla tych może byłoby 
wskazane uruchomić w różnych punktach 
miasta autobusy miejskie.

WYŻYWIENIE PRZYJEZDNYCH
(ef) W dniu 18 bm. odbyło się zebranie 

krakowskich cechów rzeźniczo-wędliniar, 
skich, na którem zadecydowano, że chłod
nie miejskie, oraz hale ubojowe będą czyn
ne w sobotę od godz. 2-giej w nocy do 5-tej 
rano i przez całą noc z soboty na niedzie
lę. Krakowską kasa targowa „Caro“ wyda
ła odnośne zarządzenia finansowe, a dy
rekcja rzeźni miejskiej i Targowicy urzę
duje w permanencji dzień i noc do ponie
działku. Sklepy z żywnością, restauracje, 
kawiarnie, jadłodajnie, bary,
PUNKTY WYŻYWIENIA 
POD GOLEM NIEBEM
na placach i rynkach oraz jatki i wędli- 
narnie będą otwarte w nocy z piątku na 
sobotę i z soboty na niedzielę, oraz w nie
dzielę przez cały dzień.

Dziś we czwartek 15 maja od godz. 5-tej 
popołudniu w Związku restauratorów od
będzie się ogólne zebranie restauratorów, 
kawiarzy i właścicieli innych zakładów 
gastronomicznych w celu omówienia orga
nizacji i sprężystej obsługi gości, ustale
nia wysokości cen, czystości i dekoracji 
lokali, W toku pra£ przygotowawczych u-

stalono, że jest w mieście do dyspozycji 
12 restauracyj i 10 kawiarń I kategorji, 17 
restauracyj i mleczarń II kategorji, i 25 
kawiarń i restauracyj III kategorji.

Pozatem sekcja dysponuje 70-ma wy
szynkami i barami w dalszych dzielnicach 
miasta, oraz
WIELKIM PUNKTEM 
ŻYWNOŚCIOWYM* „NA KOTLO WEM“
w cechu rzeźników i masarzy przy ul. Po
tockiego L. 18, który wyżywi 17.000 osób 
po ustalonej cenie 40 groszy za porcję cie
płej potrawy mięsnej z Chlebem. W ozna
czonych sklepach masarskich sprzedawa
ne będą ciepłe wędliny z Chlebem po ce
nie 40 groszy za porcję. Uruchomi się nad
to
10 WIELKICH PUNKTÓW 
ŻYWNOŚCIOWYCH
przy pomocy przydzielonych sekcyj z woj
skowości,
30 KUCHNI POLOWYCH.
Rozmieszczenie ich jest następujące! Plac

Groble, ul. Stolarska, Plac św. Ducha, Plac 
Szczepański, Rynek Kleparski, na Bło
niach, ul. Lubicz, ul. Stradom, Rynek od 
ul. Szewskiej, wnętrze Sukiennic.

Pozatem uruchomi się cały szereg kio
sków z żywnością na plantach, oraz kilka
dziesiąt punktów sprzedaży napojów chło
dzących, słodyczy i owoców. Piekarze na
tomiast rozwozić będą w 40-tu furgonach 
pieczywo i ciasta przez sobotę i niedzielę.

Również wiele organizacyj i związków 
uruchomi punkty wyżywienia we wła
snych lokalach. Wreszcie zarządzono, aby 
ze względu na wzmożony ruch zaopatrzy
ły się w odpowiednie ilość wyrobów tyto
niowych i gazet.

Ceny w retsauracjach i jadłodajniach

nie będą podwyższone. W razie zaobserwo
wania nadużyć będzie można wnosić re
klamacje.

BIURO INFORMACYJNE 
DLA LEGIONISTÓW.

Biuro informacyjne Związku Legjonii 
stów urzęduje w Oleandrach bez przerwy,
Kierownik inż. Marcisiewicz.

Kwaterunek Legionistów przyjezdnych
przeprowadzać będzie sekcja kwaterunko
wa pod kierunkiem rotm. Kowickiego, 
czynna w Oleandrach bez przerwy. Człon
kowie oddziału Krakowskiego zgłoszą na
tychmiast bezpłatne miejsca noclegowe w 
mieszkaniach własnych i swoich znajo
mych dla przyjezdnych legjonistów.

Zbiórka w sobotę o godz. 5.30 rano w O- 
leandrach. Uczestników pochodu obowią
zuje ubiór ciemny. Oddziały szeregują się 
według Okręgów. Kierownictwo porząd
kowe Oddziałów przekazano obyw. kpt. 
Wawrzeckeimu. Każdy legjonista ucze
stniczący w pochodzie powinien posiadać 
legitymację członkowską swojego oddzia
łu.

Komendant legjonowych pocztów sztan
darowych, major Farkasiewicz, urzęduje 
w Oleandrach.

Zarząd Oddziału Krakowskiego wzywa 
Oddziały zamiejscowe o telegraficzne — 
względnie telefoniczne zgłoszenie przypu
szczalnej liezby przyjezdnych pod adre
sem: Kraków, Oleandry.

Punkt żywnościowy dla przybyłych le
gionistów znajdować się będzie na Bło
niach, naprzeciw Oleandrów.

PRZY NIEDOSTATECZNEJ FUNKCJI 
KISZEK, cierpieniach wątroby i dróg żół
ciowych, otyłości i artretyzmie, katarze 
żołądka i jelit, opuchlinie grubej kiszki, 
cierpieniach odbytnicy naturalna woda 
gorzka Franciszka-Józefa szybko usuwa 
objawy zastoinowe i bóle w podbrzuszu.

Jak mają być udekorowane kamienice.
Do Właścicieli realności m. Krakowa!
W związku z uroczystościami pogrzebu 

Marszałka Józefa Piłsudskiego, a w celu 
nadania
JEDNOLITEGO CHARAKTERU 

DEKORACYJNEGO ULICOM 

NASZEGO MIASTA,

sekcja dekoracji miasta zwraca się z ape
lem do \VP. Właścicieli(ek) domów o wy
konanie następujących wskazań:

1) Domy, położone przy trasie, którą 
przechodził będzie kondukt pogrzebowy, 
muszą, w myśl ogólnego planu dekoracji 
miasta posiadać
TYLKO CZARNE CHORĄGWIE,

umieszczone w oknach strychowych, a któ
re w braku okien strychowych winny zwi
sać z gzymsów głównych (z dachów). Cho
rągwie muszą być tak umieszczone, aby 
końce ich znajdowały sie 8 metrów ponad 
chodnikiem i dlatego długość poszczegól
nej chorągwi musi być dostosowana do wy
sokości budynku. Szerokość chorągwi ma 
wynosić 140 cm.

2) Zwraca sie uwagę, że drążki chorągwi 
należy silnie umocować, a dół obciążyć wo
reczkami z piaskiem, przyczem wyklucza 
się obciążenie ołowiem.
3) LAMPKI ORJENTACYJNE MAJĄ

BYĆ OKRYTE KREPĄ

i muszą świecić się przez cały dzień po
grzebu.

4) Uprasza się WP. Właścicieli (ki) do
mów, aby zwrócili się z apelem do swych 
lokatorów i dopilnowali
OŚWIETLENIA WSZYSTKICH 

OKIEN ŚWIECAMI.

Zaznacza się przytem, że w każdem oknie

powinny być przynajmniej 2 świece. Za
bronione jest natomiast używanie innego 
oświetlenia, poza świecami.

5) Zawiadamia się wszystkich, że firmy 
krakowskie zaopatrzone są w dostateczną 
ilość materjałów na chorągwie, oraz w kre
pę na okrywanie lampek orientacyjnych. 
Cena materjału wynosi od 1.80 do ¿30 zł. 
za metr o szerokości 1.40 m. Drążki do cho
rągwi można nabyć w składach drzewa.

6) Tym właścicielom, którzy nie będą 
mogli do posiadanych już chorągwi doku
pić identycznego materjału, by uzupełnić 
długość, względnie szerokość chorągwi, ra
dzimy użyć materjału ze stąrej chorągwi 
na ewentualną, specjalną dekorację fasady 
domu, a na przepisową chorągiew zakupić 
materiał jednolity.

7) W sprawach, dotyczących specjalnej 
dekoracji fasad domów (poza chorągwia
mi) należy zwracać, się do Sekcji Dekora
cji miasta, która uinic uje w Ratuszu, sala 
im. prez. dra Dietla, odziennie od 8 rano 
do 8 wiecz. Telefon NTr. 169-09.

UWAGA! Delegaci komitetu mają po- 
ruczone przeprowadzenie ścisłej kontroli, 
oraz udzielać będą ewentualnych porad na 
miejscu, obchodząc całą trasę konduktu 
pogrzebowego.

Marsz. Petain w Berlinie 
w drodze do Warszawy.

BERLIN, 16 maja (ry): W czwartek o 
godzinie 8.45 przyjechał do Berlina, w dro
dze do Warszawy na uroczystości pogrze
bowe, marszałek Francji Petain.

Na dworcu Friedrichstrasse powitał 
marszałka ambasador Francoit Poncet, a 
w imieniu kanclerza Rzeszy i Reicliswehry 
gen. v. Reichenau, ofiarując marszałkowi 
Petain swój samochód do krótkiej prze
jażdżki po Berlinie.

O godziine 10-tej marsz. Petain udał się 
z dowrea śląskiego w dalszą podróż do 
Polski.

Odnalezienie zwłok śp. Frysia
na Babiej Górze

i przynieść pomoc swoim towarzyszom.
Odległość zwłok śp. Frysia od miejsca, 
gdzie znaleziono zwłoki jego towarzyszy, 
równa się pięciu godzinom wytrawnego 
marszu. Śp. Fryś usiadł w lesie gromadz
kim ŵ  Lipnicy Małej, niedaleko leśniczów
ki Śmietanówka i tam odpoczywając, zna
lazł śmierć. Należy dodać, że w odległości 
półtora kilometra znajdowały się już osie
dla ludzkie gromady Lipnica Mała.

WADOWICE, 16 maja. Przed paru dnia
mi wieśniacy z gminy Lipnica Mała, poło
żonej u stoków Babiej Góry, natrafili w 
lesie na zwłoki śp. Kazimierza Frysia, 
narciarza z zespołu narciarskiego, który 
w liczbie ezterech osób znalazł śmierć # w 
miesiącu marcu podczas kurniawy śnież
nej na Babiej Górze.

Już w pierwszych dniach po katastrofie 
znaleziono ciała trojga narciarzy w odle
głości 200 metrów od schroniska Beskiden 
Verein pod szczytem, natomiast czwartej 
ofiary, mimo usilnych poszukiwań, nie 
zdołano odnaleźć. Nadomiar spadł później 
obfity śnieg na Babiej Górze, który utru
dnił wszelkie poszukiwania tak, iż dopiero 
po stopieniu śniegów można było spodzie
wać się odnalezienia zwłok.

Śp. Kazimierz Fryś został odnaleziony 
bez nart, co wskazuje, iż odbył on uciążli
wą drogę w kopnym śniegu pieszo, chcąc 
zaalarmować mieszkańców wsi o wypadku

O P A S K I  ż a ło b n e  h u r to w o  
i c z ę śc io w o  w e  f i r m ie  
L e id n e r  i  S k a ,  K r a k ó w , 
S t r a d o m  6. T e le f o n  128-25.

„L O G A -R N O “  D a n o in g -  
B a r ,  — K r a k ó w - P r a d n i k
C z e rw o n y , t e le f o n  135-10. 
C e n y  n i s k ie ,  453

T R Z Y  p o k o je ,  k u c h n i a ,  
L O D O W N IE  w  k a ż d e j  
w ie lk o ś c i n a j k o r z y s t n i e j  
k u p is z :  S a t t l e r ,  K r a k ó w , 
S t r a d o m  18. 456

N A J T A Ń S Z A  W y t w ó r n i a  
B ie l i z n y  „ Ł a b ę d d ź “  z a 
w ia d a m ia ,  że  p o m im o  z n i 
ż o n y c h  c e n , u d z i e la  p t z y  
z a k u p a c h  10% o p u s tu .  — 
„ Ł a b ę d ź “ , K r a k ó w ,  S t a 
r o w iś ln a  6.
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Pełna tabela dziewiątego dnia
ciągnienia loterii

Główne wygrane:
1. i II. ciągnienie.

Z I. 10.000 n a  N - r y :  7493 57461 76676 95636 102911 126158 
Z l . 5.000 n a  N - r y :  3458 18610 53313 53509 59623 102655 

109279 145908 150891
Z I. 2.000 n a  N - r y :  1638 5038 14003 20054 22314 25090 

37749 50856 56556 58067 717.22 83418 85468 91357 98691 99180 
99891 103329 106793 118454 132004 161382 169530 177782 

Z I. 1.000 n a  N - r y :  659 5928 7513 11222 15534 18355 19189 
22882 24699 44080 46694 47301 53182 57892 74510 82430 86283 
88256 114286 118946 134494 144716 148042 156448 157998 
160308 169908 173462 174403 1176513 184400 184582

Po 200 złotych.
18 40 265 355 681 744 931 44 1084 143 245 540 603 832 

909 2040 132 215 79 370 509 6418 784 825 46 66 929 3048 
110 57 282 370 84 554 618 48 72T 970 4164 70 249 60 340 482
532 64 71 673 96 719 26 5054 69 72 117 23 56 76 88 378 494
551 878 81 919 63 6031 77 244 59 436 560 69 958 7027 28
328 419 530 78 713 14 86 975 86 93 8293 398 431 524 38 652
65 720 38 48 57 9018 98 114 91 30«.) 631 34 782 832 

10072 76 326 471 535 84 698 111*17 215 447 741 849 986 98 
12124 25 81 550 860 967 72 13061 294 418 63 568 717 32 96 
842 46 54 99 963 14028 148 372 93 405 567 836 37 15207 98 
320 456 88 524 776 897 928 47 16022 40 98 384 503 22 95 627 
17235 76 330 508 632 46 761 858 87 18004 70 100 41 254 300
84 92 545 906 7 38 92 19065 154 79 544 64 662 89 711 62 84
819 92

20031 35 151 267 340 427 33 77 «539 83 765 892 21064 65 
106 251 349 96 566 818 51 939 22015 30 33 85 172 90 250
74 331 56 83 522 66 86 23026 44 160 253 530 642 78 721 819
941 24340 56 770 835 56 909 63 73 25018 448 564 765 75 
953 28009 72 93 337 91 410 38 586 601 799 896 970 27047 
187 261 90 308 599 817 914 28072 109 22 25 538 666 794 886 
29074 868 998

30071 113 52 211 27 41 60 74 91 517 657 719 41 53 31287 
318 36 682 764 94 809 10 73 968 32049 190 409 23 512 84 609 
62 943 72 33073 212 82 379 465 570 764 77 836 34061 257 387 
466 528 39 720 67 841 35023 187 390 429 53 624 754 36198
233 457 95 538 600 30 58 911 98 37170 227 49 337 47 452
58 527 670 731 86 831 33 900 84 93 38133 89 464 669 39103 
35 303 6 79 553 65 638 66 735 42 831 58 89 

40020 131 236 44 54 583 601 739 53 837 79 90 954 41190
367 494 600 10 86 723 801 916 42201 89 603 60 94 762 75 975
43028 50 179 291 302 9 408 538 660 700 26 815 56 67 97 44076 
95 130 37 99 202 9 49 560 630 706 22 45098 269 443 89 683
752 963 78 80 46063 132 45 233 382 669 702 28 47021 98 462
553 86 745 913 31 48050 64 96 297 303 69 785 847 49065 118 
31 80 220 38 341 426 51 602 72 7Ï34 844 904 25

50046 171 284 8 9 336 71 78 - 633 752 73 8 4 51062 239 368 
450 83 518 602 8 15 26 796 989 52026 97 160 376 637 81 824 
48 53085 118 44 208 13 76 312 30 76 540 99 618 19 30 44
776 93 946 54119 325 59 436 604 53 764 870 921 85 96 55015
3* 106 59 80 234 63 347 457 82 531 56 98 684 56017 123 88

78 602 95 772 994 57031 48 133 223 348 585 637 817 20
45 86 58039 186 312 20 61 513 697 707 59114 27 42 387 95
418 23 24 62 509 68 669 814 29 47 81 91 

60081 109 70 75 211 60 332 7 8 595 637 61082 291 317 61 
416 575 616 34 711 39 42 5? 89 835 59 77 937 62010 198 362
494 556 85 600 54 9W 63006 8 56 124 74 210 407 70 948 50
65 64139 56 57 92 506 44 5) 62 74 619 91 808 921 65079 121
454 478 564 604 14 85 66022 209 379 626 77 780 67331 79 94
.497 525 721 98 848 86 939 91 68276 315 23 46 78 417 577 
633 68 72 85 755 84 97 83r  . 69009 64 125 34 41 49 55
302 38 551 64 71 83 650 8 $ | I - '

70009 299 359 530 92 648* 66 751 931 71190 215 450 650
786 90 930 77 72022 146 53 309 72 85 455 559 621 75 739
852 922 49 73020 189 223 325 52 65 68 409 86 731 976
74078 268 75 514 850 75015 191 283 312 577 640 763 90
881 999

76109 71 75 82 92 250 357 82 566 S2 97 601 14 99 808
900 72 77254 316 65 583 94 646 72 78092 114 36 214 27 327
6419 760 830 37 905 80 79072 103 14 18 95 279 82 508 679
87 729 79 88 808 915

80001 55 141 98 276 369 78 456 754 909 36 77 81298 409
777 830 82037 123 60 326 89 99 728 70 83001 255 83 333 
415 602 767 96 997 84001 337 498 539 743 915 30 57 85062
270 388 456 72 690 86072 207 16 31 53 85 318 78 540 791
S7(f01 46 66 243 305 603 55 66 89 778 824 941 61 88013 60 
136 341 405 87 559 677 824 28 968 82 89028 63 115 65 89 
286 392 412 52 96 657 858 966

90054 64 107 241 59\96  344 79 82 489 681 728 900 30 54 
91021 108 16 29 321 488 540 57 96 601 93 719 858 924 71 
92054 202 706 47 942 50 51 89 93218 390 545 70 694 716 22 
56 81 810 74 971 94041 253 401 35 42 542 55 848 934 95078 
200 69 343 589 670 88 797 817 29 91 920 82 96071 95 369 
470 550 72 96 681 716 41 818 63 80 97120 201 99 395 407 
29 92 576 645 753 835 905 98033 87 149 82 478 543 621 57
69 83 888 92 991 99210 55 600

100144 211 78 96 318 86 463 83 595 776 842 917 85 88 
101076 160 79 330 411 42 608 724 804 908 78 102098 235
75 81 86 209 51 383 498 591 617 29 767 807 28 949 103055
99 343 83 87 524 606 727 70 968 101197 214 324 633 700
76 80 95 852 965 105058 108 i  15 502 675 831 905 96 106044
106 62 88 345 94 584 602 20 813 107019 106 28 245 54 327
95 412 526 84 683 98 703 804 6 10 28 '*>3 932 77 108032 160
95 219 394 463 65 97 641 706 109401 23 98 727 847 909

110031 50 58 137 51 60 95 200 f. 44 412 63 600 47 61
774 836 76 111011 31 83 193 217 73 302 570 627 99 709 
960 112075 317 570 614 838 60 113023 191 216 443 57 622
70 764 77 812 96 97 917 61 114054 370 69 408 40 66 502
«90 93 99 783 801 35 903 84 115018 252 395 496 663 725 
838 116194 233 79 446 57 66 642 758 870 903 117050 64 123
40 208 40 » .3  93 422 28 761 800 45 960 91 118012 183 293
368 548 76 84 743 45 928 70 119016 374 474 503 16 23 27
38 52 688 738 82 897 953 89 91

121*579 739 53 56 825 982 121238 43 64 342 74 432 76 566
83 638 745 836 52 122204 6 421 667 830 931 40 42 123021
24 140 209 43 65 330 446 69 73 511 725 826 922 124203 
322 467 568 690 933 125118 64 247 324 473 573 632 35 
126025 67 105 251 398 478 563 919 90 127173 332 437 72 
544 75 813 40 78 925 64 91 128066 71 148 58 76 458 579 
602 129022 318 22 82 629 761 

130050 2%  369 416 505 20 851 75 908 131006 25 44 116 
64 323 52 77 90 95 465 95 849 948 77 132072 118 230 395 
427 70 83 766 133256 496 701 838 66 922 134060 136 248 
524 638 767 834 912 73 135108 308 96 488 528 943 97 136351 
62 467 622 789 841 930 70 137042 102 88 330 98 404 39
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60008 330 492 898 910 21 61114 368 425 701 62127 928 77

PARYŻ, 16 maja. (ry). — „Przyjaźń fran- 
cusko-sowiecka została przypieczętowana“
— oświadczył minister Laval przez radjo,
krótko przed wyjazdem z Moskwy. Dzien
niki francuskie podtrzymują to twierdze
nie, podkreślając jako szczególnie ważny 
moment, że ,
STALIN OFICJALNIE UZNAŁ 
POLITYKĘ OBRONY KRAJOWEJ 
FRANCJI.
To oświadczenie Stalina — pisze „Oeuvre“
— posiada nadzwyczajne znaczenie. Zasko
czyło orno nawet koła sowieckie. Może ono 
mieć decydujący wpływ na powszechny 
rozwój komunizmu.

Pertinaux pisze w „Echo de Paris“: Sta
lin interwenjuje osobiście, aby uspokoić 
doktryny francuskich komunistów. Jest 
to bardzo ważne z dwóch powodów: Mo
skwa oficjalnie odwraca się od swych za
chodnio-europejskich adoratorów, tak, że 
rząd francuski, o ileby zdobył się na tyle 
odwagi, łatwo mógłby uprzątnąć piewców' 
idei pacyfistycznych. Poza tern Stalin przez 
to oficjalne pisemnie stwierdzone oświad
czenie wyszedł wreszcie z tajemniczego pół
cienia, jakim otaczał się dotychczas. 

„Journal“
POWĄTPIEWA W WARTOŚĆ SŁOWA 
SOWIECKIEGO.
Pismo przypomina, że już w roku 1932 So
wiety zawarły z Francją pakt, w którym 
przyrzekły zaprzestać propagandy komu
nistycznej, lecz dotychczas przyrzeczenia 
tego nie spełniły.
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IV. ciągnienie.

Główne wygrane:
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„Matin oświadcza, że jeżeli propaganda 
komunistyczna nie zaprzestanie działać na
tychmiast, szczególnie na terenie armji 
francuskiej, to dwujęzyczność sowiecka zo
stanie na nowo dowiedziona.

W dalszych komentarzach do pobytu mi
nistra Lavala w Moskwie, korespondenci 
pism francuskich wyrażają
PODZIW DLA SPRAWNOŚCI BOJOWEJ 
ARMJI SOWIECKIEJ, 
a szczególnie lotnictwa, których pokazową 
akcję rozwinięto przed gościem z Francji.

„Petit Parisien“ zapewnia, że Sowiety 
posiadają około 4000 najmodniejszych sa
molotów wojskowych. Zatem
w razie  konfliktu pomoc 
zb ro jn a  R o sii nie byłaby  
czczem  słow em .

PARYŻ, 16 maja (ry). Małe algierskie 
miasteczko Beni-Saf było w środę terenem 
krwawych zajść między ludnością a woj
skiem.

Z powodu aresztowania burmistrza socja
listy Gonzalesa, stojącego pod zarzutem zde- 
fraudowania poważniejszych sum, zwolen
nicy jego zebrali się tłumnie przed komisa
riatem, strzelając w stronę budynku z re
wolwerów i obrzucając go kamieniami.

Sytuacja stała się tak poważną, że wła-
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„Echo de Paris“ (zapowiada, że

BIEŻĄCEGO LATA DWA PUŁKI 
FRANCUSKIE ZŁOŻĄ WIZYTĘ 
ARMJI SOWIECKIEJ,
co uważać będzie można za początek ści- 
słej współpracy obu sztabów generalnych.

Robiąc końcowy bilans rozmów moskiew
skich, Pertinax pisze w „Echo de Paris“: 
Nikt nie może przewidzieć, jakim okaże się 
w praktyce pakt z dnia 2 maja. Problem ten 
zawiera zbyt dużo niewiadomych. Na dzi
siaj wystarczy stwierdzenie, że niebezpie
czeństwo niemieckie zarówno dla Sowie
tów jak i dla Francji przedstawia dzisiaj 
największą grozę, przed którą wszystkie in
ne usuwają się na dalszy plan.

dze zawezwały pomocy z pobliskiego Tlem- 
cenu. W krótkim czasie przybyły też od
działy legji cudzoziemskiej, żandarmerji i 
policji, które po dłuższej walce przywróciły 
znów spokój.

Po obu stronach stwierdzono licznych 
ciężko rannych.

Miasto oddane zostało pod opiekę władz 
wojskowych, 22 demonstrantów oddano pod 
sad.

Ścisła współpraca wojskowa
sztabów generalnych Francji ¡Sowietów.

Krwawe walki ludności o burmistrza.
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ODCINEK 24.
Sędzia śledczy popatrzył podejrzliwie 

!w nieodgadnioną w tej chwili twarz sta
rego policjanta, nim jednak lotny jego 
umysł pochwycił niewyraźną intencję 
podkomisarza, do drzwi gabinetu zapu
kano i w tym samym momencie ukazał 
się w drzwiach dyżurny wywiadowca, 
trzymający w ręku książkę telefonogra- 
mów.
„ — Katowice nadały w tej chwili tele- 
fonogram.... — rzekł z podnieceniem. — 
Hipolit Obecki został zamordowany...

.— Co?!... — wykrzyknęli ze wzburze
niem trzej mężczyźni.

Sędzia Falicki porwał książkę i drżą
cym nieco głosem począł czytać:

„Dziś o godzinie 0.15, powracająca 
z Teatru Miejskiego w Katowicach 
do willi przy ulicy Francuskiej Ire
na Obecka, wysłała do gabinetu swe
go męża pokojówkę Hildegardę Sto
czek, by oznajmić mu, że powróciła 
i jeżeli zechce, może omówić z nim 
wiadomą sprawę. Służąca, wykony- 
wując polecenie, zapukała do drzwi 
gabinetu, a nie odebrawszy odpowie
dzi, nacisnęła klamkę i weszła do 
wnętrza. W pokoju było ciemno. Słu
żąca, sądząc, że pan zdrzemnął srę 
w fotelu i zgasił światło, jak to zda
rzało się niekiedy, podeszła do biur
ka i dotknęła ramienia siedzącego. 
W tej samej chwili Obecki zachar
czał i spadł z fotela na podłogę, a 
przerażona pokojówka wybiegła na 
korytarz, wszczynając alarm. Nad
biegły lokaj zapalił światło i prze
konał się, że pan jego jest martwy. 
Gardło denata poderżnięte było ja- 
kiemś niezmiernie ostrem narzędziem, 
które przecięło nawet kręgosłup, tak, 
że głowa trzymała się tylko na ka
wałku skóry karkowej. Zawezwane 
władze ustaliły, że morderca dostał 
łię do gabinetu po drabince, służącej 
fto przywiązywania winogradu, po
czerń wszedł do wnętrza przez uchy
lone okno. Zbrodnia nastąpiła albo 
w chwili, gdy pokojówka wchodzi
ła do gabinetu, albo też na kilkana
ście sekund przedtem. Służąca, która 
uległa atakowi nerwowemu, twierdzi, 
że nie słyszała, jakoby ktoś uciekał 
z pokoju w czasie jej obecności. Zbro
dniarz nie pozostawił odcisków pal
ców, natomiast w ogrodzie znalezio
no ślady trzewików nr. .40 z kwadra- 
towemi nosami. Alibi domowników 
ustalone ponad wszelką wątpliwość. 
Morderstwo popełnił ktoś z poza willi, 
jednakże jakichkolwiek podejrzeń 
brak. Wydział Śledczy w Katowi
cach prosi o zbadanie przeszłości de
nata i zakomunikowanie swoich spo
strzeżeń odnośnie do powyższej spra
wy“.

— Trzewiki z kwadratowemi nosa
mi... — szepnął podkomisarz, ale sędzia 
śledczy przerwał mu rozważania gwał
townym gestem.

— I cóż panowie na to? — krzyczał 
niemal. — Kto mógł mieć interes w zgła
dzeniu starego bogacza?!... Kto zakocha
ny był w pannie Wareckiej, nim wyszła 
zamąż za Obeckiegot... Przed dziesięcio
ma minutami mówiłem, że bogacz skoń
czy w sposób nienaturalny! Nie czeka
liście panowie długo na potwierdzenie 
moich słów!...

— Przyznaję w zupełności, że wszystko 
przemawia przeciw Czerwickiemu... — 
wtrącił kierownik. — Dlatego też mniej, 
niż kiedykolwiek możemy mu ufać, bo, 
jak słusznie zaznaczył pan sędzia, może 
on być zainteresowany w pogrążeniu...

— Gorzej! — przerwał Falicki. — Go
rzej, moi panowie! Zastanowiwszy się 
głębiej nad tern wszystkiem, dojdziemy 
do wniosku, że Czerwicki mógł się dopu
ścić wszystkich poprzednich zbrodni, że 
on zgładził adwokata Kwilińskiego, do
ktora Ptaszewskiego, lokaja Żółteckiego, 
inżyniera Studzieńskiego...

— Za pozwoleniem, panie sędzio... — 
usiłował dojść do głosu stary podkomi
sarz — za pozwoleniem...

Sędzia jednak w ferworze oskarżenia 
nie zwracał na niego uwagi.

— Poprowadzimy śledztwo, panowie, 
W kierunku udowodnienia winy Czerwic
kiemu!

W pół godziny później, kierownik bry
gady kryminalnej podążył z trzema .wy

wiadowcami do willi młodego finansi
sty. W kieszeni miał nakaz aresztowania, 
który palił go żywym ogniem. Nie wie
rzył w winę Czerwickiego...

Gdy jednak okazało się, że ten, które
go miał aresztować wbrew swemu prze
konaniu, wyjechał przed kilku dniami 
w kierunku, nieznanym nikomu z do
mowników, stary podkomisarz zawahał 
się i powoli, nieświadomie prawie, prze
szedł na stronę oskarżycieli Czerwickiego.

T y d z ie ń  c z w a r t y

Ta, która ży je  
i ta, która um iera.

Pani Irena Obecka opuściła przed chwi
lą rozkosznie ciepłą i wonną wodę swojej 
marmurowej łazienki i stała przed ol- 
brzymiem zwierciadłem, patrząc z roz
radowaniem na swe przepyszne kształty.

Jest wolna, jest bogata, jest niezależna! 
Mąż nie żyje, a cały majątek przypadł 
jej... Miljon z czemś tam jeszcze... Do
świadczona ciotka miała słuszność, ra 
dząc jej to zamążpójście! Och, błogosła
wi ją  za to! Wprawdzie dziesięć długich 
miesięcy z marnowała przy boku tego 
nudnego i wstrętnego starca, ale zato 
teraz... Oczekuje już na nią cudna willa 
w słonecznem Palermo, tonąca w zieleni 
Winogradów i otoczona pomarańczowemi 
gajami... A u stóp marmurowych scho
dów, wiodących poprzez szpaler cypry
sów, szumi błękitne morze, w którem plu- 
szczą się srebrnołuskie ryby... I  on, 
o oczach szaryc.h i zimnych, jak stal, a le ; 
umiejących ciskać błyskawice i płonąć- 
niepokojącym ogniem, gdy są gniewne... 
On, który wiedzie ją  w te sycylijskie 
wspaniałości...

Pani Irena rozkosznie przegięła się 
w biodrach, a oczy jej, koloru najciem
niejszych szmaragdów, raz jeszcze obję
ły każdy szczegół postaci. Czy on będzie 
zadowolony...?

Narzuciła na siebie pajęczą, jedwabną 
bieliznę i siadając na niskiej ławie z zie
lono żyłkowanego marmuru, poczęła na

ciągać pończochy na smukłe, kształtne 
nogi.

Jak  on to wszystko mistrzowsko urzą
dził!... Zaraz po pogrzebie zwróciło się do 
niej trzech znanych finansistów z pro
pozycją zakupienia wszystkich nierucho
mości dochodowych, oraz willi wraz z cał- 
kowitem urządzeniem. Dawali bagatelkę: 
900 tysięcy złotych... Oczywiście zgodzi
ła się bez wahania, w czasie bowiem obec
nego kryzysu nawet połowy tej sumy nie 
zdołałaby uzyskać ze sprzedaży kamie
ni. Wraz z gotówką, umieszczoną w dwóch 
bankach, posiadała miljon i kilkanaście 
tysięcy. Miljon wręczyła jemu, a „drob
ne“ zostawiła sobie. Zawsze bezpieczniej, 
gdy pieniądze znajdą się pod opieką 
mężczyzny, zwłaszcza takiego mężczy
zny, jak on!

Ubrana już zupełnie, raz jeszcze obe
szła willę. Nie przywiązała się wpraw
dzie do tych wszystkich bogactw, otacza
jących ją przez dziesięć miesięcy, ale 
teraz, gdy za chwilę ma opuścić te mury, 
ogarnia ją jakiś niepokój, jakiś lęk 
dziwny...

Spojrzała na staroświecki, inkrustowa
ny złotem zegar, poważnie tykający 
w jadalni.

— Szósta... Za pół godziny przyjdzie 
on! A potem pociąg pospieszny uwiezie 
ich poprzez nieinteresujące ją Czecho
słowację i Austrję do Włoch... Bożen, 
Trydent, Rovereto, Werona, Mantua, Mo- 
dena, Bolonia, Florencja, a później Rzym, 
a później Neapol, a później tyreńskim 
stateczkiem popłyną do Palermo...

Dla skrócenia sobie czasu oczekiwania 
pobiegła do swego buduaru i z miniatu
rowego biureczka, wykładanego bogato 
perłową macicą, wydobyła czerwono 
oprawny Baedecker.

Zasiadła w fotelu i poczęła przewracać 
kartki zrazu z niewielkiem zainteresowa
niem, później z coraz większą ciekawo
ścią, wreszcie opisy te tak ją zaabsorbo
wały, że nie słyszała nawet bicia zega
ra i dopiero zapadający zmierzch przy
wrócił jej świadomość.

Była już ósma, a on jeszcze nie przy
jechał...

O tej samej godzinie, nad brzegiem

Brynicy, w miejscu, gdzie ulica Wiej-* 
ska przebiega najbliżej tej rzeczki, ze* 
brał się olbrzymi tłum gapiów. „

Z topieliska, kłębiącego się wirem tuz 
przy wąskim pasie nadbrzeżnych wiklin 
i szuwarów, wydobyto zwłoki młodej ko
biety, a może dziewczyny. Twarz opuchła 
już i zczerniała, wskutek najwidoczniej 
kilkodniowego leżenia w wodzie, zacho
wała przecież ślady niewątpliwej, choć 
trochę pospolitej piękności. Suknie po* 
kryte były grubą warstwą mułu, topie
lica bowiem leżała dłuższy czas na dnie, 
przytłoczona ciężarem wielkiego kamie
nia, przywiązanego do szyi.  ̂Rozkład 
zwłok, wypełniwszy wnętrzności gazami, 
wydobył częściowo ciało na powierzch
nię wody, ponieważ jednak głowa obcią
żona była głazem, zwłoki zajęły pozycję 
pionową, wskutek czego stopy trupa, wy
stające ponad wodą, poruszane prądem, 
zdawały się wykonywać jakiś niesamo
wity taniec. _ t

Sześcioletni urwis, wałęsający się nad 
brzegiem, spostrzegł te podrygi i przy
puszczając w swej naiwności, że to pakaś 
kobiecina, używając kąpieli, zabawia się 
w ten sposób, usiadł na pożółkłej mura
wie, śmiejąc się do rozpuku. Fo kilku mi
nutach sprzykrzyło mu się samotnie po
dziwiać wyczyny „kąpiącej się“ i ruchem 
ręki przywołał kilku swych towarzyszy, 
grających nieopodal w klipę. Jeden z 
owych chłopców, jedenastoletni, zorjen- 
tował się wszakże, że coś tu jest nie vt, 
porządku i pobiegłszy do matki, ścina
jącej trawę dla królików, zaciągnął ją  
nad brzeg.

W chwilę potem nad Brynicą zebrała 
się już spora grupa mieszkańców pobli
skich domów, żywo komentujących wy
padek, a w kwadrans później przybiegł 
pierwszy z zaalarmowanych policjantów.

Kierownik brygady kryminalnej, choć 
przybył ostatni, zorjentował się odrazu, 
kim był trup.

— Psia krew!... —- rzekł do przodowni
ka służby śledczej, towarzyszącego mu. 
— Pokojówka magistrowej Witoldowi- 
ozowej odnalazła się... Kamień do szyi i  
do wody nic prostszego..*

A w duchu dodał:
(CIĄG DALSZY NASTAPD.

W  c ie n iu  c z a r n y c h  s k r z y d e ł .

ZAMARŁE MIASTO
R e p o r ta ż  o  Z a w ie rc iu  -  N a p . J . L a sso ta .

ODCINEK 5-

Szkodliwa zemsta 
robotników.

Zawiercianie, opowiadając o przyczy
nach upadku T. A. Z., wymieniają też pe
wien fakt, który zdarzył się parę lat temu, 
a który miał przyczynić się do katastrofy 
przedsiębiorstwa. W farbiarni pracował, 
jako kierownik, pewien inżynier, bardzo 
nielubiany przez robotników, spowodu 
swego dokuczliwego usposobienia. Przed 
wojną istniał zwyczaj, że takiego zniena
widzonego inżyniera czy kierownika jakie
goś działu w fabryce, robotnicy wsadzali 
na taczki i wywozili poza obręb fabryki, 
zwykle na śmietnik. To wywiezienie na 
taczkach było takim symbolem, znakiem, 
manifestacją, oznaczającą, że robotnicy ży
czą sobie usunięcia względnie przeniesie
nia danego osobnika w inne miejsce. Skut
ki tego aktu były rozmaite, zależnie od sto
sunków, panujących w danem przedsię
biorstwie, albo dyrekcja przenosiła wy
wiezionego i napiętnowanego w ten spo
sób inżyniera do innej fabryki lub też 
zwalniała go, co zdarzało się rzadko, albo, 
wreszcie, aby nie ustąpować robotnikom 
i nie okazywać im uległości — zwalniała 
robotników, sprawców i wykonawców wy
wiezienia, a inżynier pozostawał nadal na 
miejscu i otrzymywał często na otarcie łez 
po tej przykrości podwyżkę pensji lub 
awans. Czasem jednakże takie wywiezienie 
na taczkach odnosiło skutek pożądany 
i chociaż inżynier pozostawał dalej na 
swem stanowisku, to jednak zmieniał swój 
stosunek do robotników, postępował od te
go czasu po ludzku, ostrożniej i taktowniej.

Robotnicy T. A. Z. nie zastosowali do 
nielubianego inżyniera tego symboliczne
go zabiegu na taczkach, praktykowanego 
przed wojną powszechnie. Obmyślili inny 
sposób zemsty, który w rezultacie zemści! 
się na nich samych. Za namową jakiegoś 
nierozsądnego osobnika dolali, czy też do
sypali do farb jakiegoś żrącego płynu, czy 
też proszku, jakiegoś środka chemicznego. 
Materjały farbowane tą mieszaniną uległy 
szybko zepsuciu, rozkładowi, rozłaziły się, 
przeżarte tym dolanym kwasem czy czemś 
podobnem.

Kilka wagonów materjałów, wysłanych 
do różnych hurtowników w miastach pol
skich, wróciło spowrotem do Zawiercia, 
nieprzyjęte przez odbiorców. Straty, oczy
wiście, wielkie; dyrekcja, przerażona zwro
tem zniszczonych materjałów, wszczęła 
śledztwo, które nie dało żadnych wyników. 
W rezultacie zwolniono inżyniera-chemi- 
ka, odpowiedzialnego za farbiarnię, pod 
zarzutem niedopatrzenia, niedopilnowania, 
niefachowości. Robotnicy dopięli swego: 
znienawidzony kierownik poszedł w od
stawkę. W dalszym jednak biegu wypad
ków czyn ten odbił się pośrednio ujemnie 
na nich samych: firma straciła zaufanie u 
części odbiorców, zrażonych dostarczaniem 
zepsutego towaru. Kupcy poszukali sobie 
innych producentów. Mściwy czyn robot
ników dosięgną! ich, jakby rykoszetem, jak 
bumerang, który powraca do tego, kto nim 
rzucił. W rezultacie fabrykanci, właścicie
le, akcjonarjusze, zamknąwszy T. A. Z.-et, 
nie zostali bez środków do życia, podobno 
są nawet przy grubszych pieniądzach, ro
botnicy natomiast znajdują się w biedzie.

Nie przywiązujemy do tego całego wyda
rzenia żadnej wagi, gdyż sądzimy, że

T. A. Z.-et splajtowałoby tak czy tak, bez 
względu na to czy robotnicy zepsuliby kil
ka wagonów materjałów bawełnianych czy; 
nie, gdyż przyczyny bankructwa są inne? 
wynikają z ogólnego kryzysu, z fatalnej 
gospodarki i z niezdrowego ustroju kapi
talistycznego wogóle. Notujemy to opo
wiadanie o zemście robotników nad inży
nierem tylko z obowiązku kronikarskiego* 
jako ciekawy obrazek z życia fabryki.

W ślad za T. A. Z.-et poszła fabryka me
talurgiczna, odlewnia stali i żelaza, i  zw. 
fabryka Hulczyńskiego, zatrudniająca 
przed kryzysem około 2000 robotników. 
Piszę t. zw. Hulczyński, gdyż oficjalna 
nazwa tego przedsiębiorstwa brzmi obec
nie: Sosnowiecka fabryka rur i żelaza —• 
nazwa „Hulczyński“ 3est starej daty, kiedy 
to fabryki te (w Zawierciu i w Sosnowcu), 
były własnością zniemczonego Ślązaka, 
przemysłowca śląskiego Huldtschióskiego. 
Od tego Hulczyńskiego kupili te fabryki 
przemysłowcy francuscy jeszcze przed 
wojną, ale nazwa u mieszkańców pozosta
ła dawna, nikt inaczej tych fabryk w Za
wierciu i w Sosnowcu nie nazywa jak tyl- 
krótko: Hulczyński.

Zawierciańska fabryka Hulczyńskiego 
została unieruchomiona, ponieważ według 
kalkulacji francuskich właścicieli produk
cja tej fabryki się nie opłacała. Rozbudo
wano po wojnie znacznym nakładem ko
sztów fabrykę w Sosnowcu, a zawierciań
ską zamknięto zaraz w pierwszych latach 
kryzysu, przenosząc całą produkcję do So
snowca. Przeniesiono też tam inżynierów 
i niektórych majstrów, robotnicy natomiast 
pozostali bez pracy. Obecnie idzie jeden 
tylko dział w tej fabryce, mianowicie płu- 
gownia i to tylko sezonowo, w miarę na
pływu zamówień na pługi.

Przyczyny zamknięcia tej olbrzymiej fa
bryki są o tyle ciekawe, że leżą one poza 
granicami Polski i poza zasięgiem wpły
wów naszej polityki gospodarczej. Towa
rzystwo Sosnowieckie Fabryk Rur i Żelaza, 
będąc właścicielem fabryki w Zawierciu, 
należy do międzynarodowego kartelu hut
niczego p. n. „Europejskie Towarzystwo! 
Przemysłowe i Handlowe“.

(CIĄG DALSZY NASTAPD, *



Powstała ta myśl w dwudziestolecie 
W y m a r s z u  pierwszej kadrowej z Olean-

Sowiniec 6 sierpnia 1934.

drów w Krakowie. Postanowiono na So- 
wińcu w Lesie Wolskim usypać kopiec,
który przetrwałby wieki i świadczył po
tomnym o genjuszu Wodza Narodu i o 
krwawym wysiłku żołnierza, który w mą
ce ofiarnej państwu wytyczał granice, 
który Ojczyzną podźwignął z upadku.

Na tern samem paśmie wzgórz, na któ- 
rem wznosi sią kopiec Naczelnika Kościu
szki, na tern samem paśmie nieco dalej w 
głąbi, mniej więcej na linji Bielan

postanowiono usypać 
pomnik Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

Zamiar był olbrzymi. Zrealizowanie 
planu wymaga dużego wysiłku pracy. 
Trzeba było przystąpić najpierw do ni
welacji bardzo trudnego terenu, trzeba 
było należycie obmyśleć dowóz ziemi, 
trzeba było założyć zgórą 5 kilometrów 
drenów, a potem dopiero przystąpić do 
sypania właściwego kopca. Liczba może 
najlepiej zilustruje wielkość pracy, jaką 
do tej pory wykonano. Oto od lata ubie
głego roku rące ulzdkie przesypać wusia- 
ły  40.000 metrów sześcienych ziemi.

Zawiązał sią w Krakowie komitet bu
dowy kopca imienia Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Stanąli na czele komitetu 
przedstawiciele władz i urządów zarówno 
wojskowych jak i cywilnych z wojewodą 
drem Kwaśniewskim, dowódcą O. K. 
gen. Łuczyńskim i prezydentem miasta 
drem Kaplickim na czele. Na Sowińcu 
w obecności premjera Walerego Sławka, 
wobec przedstawicieli władz i licznych 
delegacyj związków i zrzeszeń, tudzież 
wobec licznych rzesz społeczeństwa, o- 
głoszono akt erekcyjny.

Przyszła potem praca. Powtórzyła sią 
historja. Jak  kiedyś przed wielu laty, 
tak i dziś z łona ziemi pod niebo

poczęł wyrastać kopiec 
sypany rękoma 
podkrakowskiego ludu.
Młodzież ziemi krakowskiej i miasta 
Krakowa, zorganizowana w drużyną ro
botniczą, wchodzącą w skład brygady 
forteezne.i po< •>
Koźmińskiego, pracuje na Sowińcu dzień 
w dzień i z dnia na dzień coraz plastycz
niej rysuje sylwete wielkiego pomnika.

Jest ich narazie niewielu. Pracuje prze
ciętnie około stu robotników. Organiza 
cja      w z o r o -  
wa. Robotnicy pracują z zapałem i nie 
.trzeba do pracy ich zachęcać. Bardzo

często z własnej woli. nie zachęcani do 
tego przez nikogo, poświęcają dodatkowo 
godziny pracy, ażeby tylko jak najprę
dzej dokończyć rozpoczętego dzieła.

Do tej pory wszystko polegało wyłącz
nie na pracy ręcznej. Trzeba było karczo
wać drzewa, przewozić taczkami i na 
wózkach wiele tysięcy metrów sześcien
nych ziemi, trzeba było rozbijać kilofa
mi kamienie. Dopiero teraz w pomoc 
drużynie robotniczej przyszła duża ma
szyna, która może pracować dziennie z 
wydajnością 600 do 700 metrów sześcien
nych. Zastępuje więc taka maszyna prace 
250 do 300 ludzi.

Tegoroczna wczesna wiosna, a przy- 
tem dość pogodna, umożliwiła rozszerze
nie prac i znaczną ich wydajność. Obec
nie ponad zniwelowany teren wznosi sic 
już

wysoka na sześć metrów, 
szeroka, fundamentalna 
warstwa kopca.
Zaznacza sią już na niej wstępna ścież
ka, która okrążać będzie kopiec aż do 
szczytu.

W środku tej fundamentalnej warstwy 
zabito wysoki maszt, na którym w tej 
chwili powiewa opuszczona do połowy

masztu i okryta żałobną krepą narodowa 
flaga.

Z boku w północno-wschodniej części 
kopca znajduje sią w chwili obecnej pa
wilon, w którym na czas budowy kopca 
będzie się mieścić specjalne biuro, wy
dające dyplomy za udział w budowie, 
księga pamiątkowa dla zwiedzających 
budowę kopca, urząd pocztowy, sprzeda
jący specjalne znaczki listowe, z których 
dochód będzie przeznaczony na budową 
kopca. Znaczki te będą tylko sprzedawa 
ne na Sowińcu, ponadto znajdzie tu po
mieszczenie duży model kopca, oraz mała 
wystawa pamiątek, związanych z budo
wą tego olbrżymiego pomnika. W pawi
lonie mieścić sią będzie także bufet, w 
którym wycieczkowcy znajdą posiłek.

Plan budowy przewiduje realizacją 
projektu razem z zabudowaniem archi- 
tektonicznem na cztery lata. Dokoła kop
ca na szerokiej polanie założone będą 
trawniki i klomby kwietne. Dojście do 
kopca będzie wiodło z czterech stron sze- 
rokiemi schodami. U wejścia głównego 
skierowanego w stroną Krakowa, będzie 
zbudowane

specjalne mauzoleum
okolone greckiemi kolumnami, nad któ
rego wejściem zostaną umieszczone trzy i-

bronzowe tablice, zawierające krótką hi- 
storją dziejów i czynów trzech legiono
wych brygad. Ponadto w tem^mauzoleum 
zostaną umieszczone urny z ziemią, przy
słaną z licznych pobojowisk, na których 
przelewaną była krew dla Polski.

Z boku niedaleko kopca stanie

drugie mauzoleum-kościółek,
utrzymane w stylu wiejskich kościółków 
podhalańskich. Będzie to kaplica zbudo
wana na chwałę Bożą, w której znajdą 
pomieszczenie także pamiątki przypomi
nające czyny Wodza Narodu i żołnierza 
polskiego.

Jeśli chodzi o budową samego kopca, to 
do tej pory wykonano około 20 procent 
robót ziemnych. Praca trwa w dalszym 
ciągu. Od wczesnego rana do wieczora 
krzątają sią młode zastępy robotnicze, 
dźwigając ku niebu gigantyczny pomnik.

Pracę tę przerwał 
niespodziewany grom.
Przerwała ją tragiczna wieść, że ten, dla 
którego ten pomnik wznoszono, nie żyje.

W księdze pamiątkowej zawierającej 
spis robotników pracujących około budo

wy kopca, wieść ta została zapisana .w 
formie krótkiego żołnierskiego rozkazu:

— Obywatele robotnicy! Doświad
czył nas srogi los! Na Polską spadło 
jedno z największych nieszczęść! W 
dniu wczorajszym o godzinie 8.45 wie
czorem zmarł Pierwszy Marszalek 
Polski Józef Piłsudski. 
Rozpoczynając pracą naszą w ubie
głym roku cieszyliśmy sią myślą, że 
będzie nam dane złożyć Mu w hołdzis 
wysiłek pracy naszej, że ze szczytu 
usypanej góry spojrzą Jego oczy na 
Polskę, tak pięknie rozkładającą się 
u stóp tego wzgórza, na tę Polską, dla 
której oddał pracą całego swego ży
cia, dla której życie poświęcił!

Niestety, garście ziemi rzucane 
przez was utraciły swą radość, okry
ły sią bolesnym smutkiem i cmentar
ną ciszą.

Obnażcie wasze głowy i w milcze
niu złóżcie hołd Jego wielkiej, świe
tlanej pamięci. Niechaj w serca i 
mózgi wasze i w pokolenia wasze 
przeniknie Jego wielkie umiłowani-3 
kraju, Jego wielka, niezmordowana 
praca.

Koźmiński kpi, kierownik robót i 
szef fortyfikacji. Sowiniec, 13 maja 
1935 r.

.Wiadomość o śmierci Marszalka Pił

sudskiego podziałała wstrząsająco na od
dział robotniczy. Ludzie płakali w czasie 
odczytywania rozkazu. Samorzutnie wło
żyli na ramiona żałobne opaski. Od chwi
li nadejścia wieści o zgonie Wodza Na
rodu zamilkł radosny gwar nâ  budowie, 
zamilkły wreszcie wesołe pieśni.

— Ciężej mi niż gdybym rodzonemu 
ojcu grób sypał — mówił do mnie jeden 
z robotników, pracujących od pierwszego 
dnia budowy.

— Trudno nawet udźwignąć ziemią ło
patą, jak się pomyśli, że Marszałka już 
niema — dorzucił drugi.-

Stała po skończonej pracy robotnicza 
drużyna na Sowińcu i patrzyła smutnie 
na żałobną flagę, powiewającą na masz
cie.

— Wierzyć sią nie chce — powiedział 
przodownik.

— Wierzyć sią nie chce — powtórzył 
jak echo oficer.

Naprawdę wierzyć sią nie chce... Doko
ła zielony młody las, dokoła śpiew ptac
twa, dokoła życie. Kopiec, który miał być 
pomnikiem sławy za życia, staje sią mo
giłą.

Jeszcze kilka pytań skierowanych do 
kierownika budowy inż. kpt. Koźmińskie- 
g°.

Dowiadujemy sią, że praca poszłaby 
raźniej, gdyby znalazły sią odpowiednie 
fundusze. Na wykonanie robót potrzeba 
wiele pieniędzy. Te pieniądze znaleźć sią 
muszą.

Położą Marszałka między króle w kry
pcie, w której śpi snem wiecznym Naczel
nik w siermiędze. Jak  temu Naczelniko
wi, który w chwili najcięższej dla Rze
czypospolitej nie puścił miecza z dłoni 
Naród usypał kopiec na Górze św. Bro
nisławy, tak i zgasłemu

Twórcy niepodległości i mocy 
Rzeczypospolitej Naród usypie 
pomnik własnemi rękoma*

By uczcić pamięć Wodza Narodu nale
ży wznieść pomnik co przetrwa wieki ca
łe. Zamiast wieńców i kwiatów, które 
zwiędną, należy składać hojne dary na 
budowę kopca-pomnika. Ze wszystkich 
stron Polski jak długa ona i szeroka przy 
bywać będą pielgrzymki na Sowiniec i 
sypać dłońmi dzieci, ludzi dojrzałych 
i starców Wodzowi Narodu mogiłę. Nie 
będzie w Polsce całej, nie będzie na świę
cie Polaka, któryby bodaj małym dat
kiem nie przyczynił się do budowy tego 
pomnika. Zbiorowa praca Narodu, zbio
rowa tego Narodu ofiarność dźwigną ku

Sowiniec 13 maja 1935.

niebu pomnik, który będzie świadectwem 
wielkości zmarłego Wodza i wielkości 
czynu żołnierzy, którzy pod jego dowódz
twem Polską postawili w rządzie najpo
tężniejszych państw, tego świata, \

a

Model kopca Marszałka Piłsudskiego na Sowińcu w Krakowie.


